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Serdecznie
gratulujemy
sukcesów
List Radia 
Moskiewskiego 
do członków TPP-R 
w  gminie Bierzwnik
\ \ /  M IE S IĄ C U  Przyjaźni 
* v Poteko-Riidzieckiej człon 

kowle T P P -R  w gminie 
Bierzwnik, pcnw. Choszczno, 
na jednym  z zebrań podjęli 20 
bowiąz-anie, że odbudują sy­
stemem gospo* lanczym dom, 
który nazwą ,,Domem P rzyjaź  
n i“ . Wartość zobowiązania 
równała się 1 0 0 .0 0 0  złotych. 
Członkowie kola T P P -R  w 
Bierzwniku napisali o  tym  do 
Radia Moskiewskiego. W  tych 
dniach otrzym ali odpowiedź: 

D ro dzy  p rzy jac ie le ! 
D z ię ku je m y  za Wasz lis t. Ser­

decznie g ra tu lu je m y  sukcesu 
cz łonkom  T P P -R  g m in y  B ie rzw ­
n ik .  D n ia  6 g ru d n ia  z oka z ji 
o tw a rc ia  „D o m u  P rzy ja źn i“  na ­
dam y w  ram ach naszej a u d yc ji, 
o  godz. 19 czasu po lsk iego na  fa 
l i  321 m  pieśni rad z ie ck ie  oraz 
p ie śn i pośw ięcone p rzy ja źn i p o l­
sko -  rad z ie ck ie j. Załączam y ser 
deczne pozdrow ien ia . Rad io M o­
sk iew sk ie . K ie ro w n ik  dz ia łu  l i ­
stów  — I .  P ie tro w .

Mieszkańcy gminy B ierzw­
n ik  jeszcze lepszymi wynikami 
w pracy przygotowują się do 
otwarcia „Domu P rzy jaźn i" , 
który  będzie służył pomocą' 
chłopom w  ich codziennej pra  
cy i  krzew ił przyjaźń między 
narodami polskim il radziec­
kim, (m.)

%  3 miliony strajkują­
cych

0  wstrzymana praca 
w 5.000 fabryk 
i  stoczni

Imponujący
przebieg
największego 
od 27 lat '
strajki! w Anglii

torium Wielkiej Brytanii 
potwierdzają, że rozpoczęty w 
środę o świcie 24-godzinny ogól 
nokrajowy strajk robotników 
brytyjskiego przemysłu maszy­
nowego i okrętowego miał impo­
nujący przebieg. Była to niewąt 
pliwie największa tego rodzaju 
akcja od czasu strajku general­
nego w 1926 roku.

LICZBA strajkujących wynio 
sła niemal 3 miliony osób. W 
wieiu okręgach i licznych zakia 
dach strajk był 100-procentowy. 
W praktyce została całkowicie 
wstrzymana praca w 5 tys. fab­
ryk i stoczni. Strajk unierucho­
mił na przeciąg całej -doby 
wszystkie kluczowe okręgi prze 
myślowe.

Prasa kapitalistyczna przyzna 
je, że środowy strajk zakończył 
się sukcesem robotników, świad 
cząć o ich bojowym duchu. Jad 
nocześnie dzienniki burżuazyjne 
nie kryją obaw co do dalszej 
ewentualnej akcji robotników 
przemysłu brytyjskiego.

W E D ŁU G  danych M in ister­
stwa Rolnictw a w  bieżącym ro 
ku na Ziem iach Odzyskanych 
osiedliło się ponad  7 tys. ro­
dzin bezrolnych i  m ałorolnych  
chłopów z  gęsto zaludnionych 
gromad w ojewództw central­
nych i  południowo .  wschod­
nich. Rodziny chłopskie osie­
d liły  się w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych alt)o na sćmodziel 
nych gospodarstwach, bądź tei 
przystąpiły do pracy u  
PGR-ach lub w  gospodar­
stwach leśnych.

W  w ie lu  powiatach Ziem  
Odzyskanych przygotowano 
dalsze zagrody oraz mieszka­
n ia  dla przyszłych osadników.

N a zdjęciu: 37 osobowa gru ­
pa bezrolnych i  m ałorolnych  
chłopów z pow. łańcuckiego 
rzeszowskiego, przemyskiego \ 
mieleckiego (woj. rzeszowskie), 
ogląda odremontowane dla 
osiedleńców gospodarstwa w  
pow. Chojna w  w oje w . szcze­
cińskim.

*  Z A R Z Ą D  G łów n y  Z w . Zaw . Nau 
czyc ie ls tw a P o lskiego o rg an izu je  
w  d n iu  8 bm . w  W arszaw ie k ra jo ­
w a  naradę w  czasie k tó re j 500 nau 
czyc ie ii a k ty w is tó w  ZZ N P  przedy 
sk u tu je  i  us ta li zadania nauczy­
c ie ls tw a  w p ra cy  nad rea liza c ją  
os ta tn ich  dw óch la t P lanu K-letn ie 
*0  w  św ie tle  ob rad IX  P lenum  
JSC PZPR.

Powiat

PYRZYCE
wykonał 

w 93 procentach

roczny plan 
skupu zboża

4  BM . sześć dalszych pow ia- 
" *  tów, a mianowicie pow ia­

ty Oleśnica i Trzebnica jako  
ostatnie w  w oj. w rocławskim , 
pow. Pyrzyce jako  ostatni w  
woj. szczecińskim, a  także po 
w ia ty  Gostyń i  Szamotuły w  
woj. poznańskim oraz Chełmno 
w  w oj. bydgoskim przekroczy 
ły  90 proc. tegorocznego planu  
obowiązkowych dostaw ®bo- 

i.

W oj. wrocławskie jest siód­
m ym , a w oj. S Z C Z E C IŃ S K IE  
ósmym z kolei województwem, 
w których 90 proc. planu obo­
wiązkowych dostaw zboża 
przekroczyły wszystkie pow ia­
ty.

Dalszy rozwój 
rolnictwa
— tematem narady 
redaktorów 
prasy radzieckiej
VjJ D N IA C H  od 19 lis topada do 
**  2 g ru d n ia  od byw a ła  się w  

M oskw ie  zw ołana przez KC  K P ZR  
narada red a k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  
w yd z ia łó w  ro ln y c h  prasy obwodo 
w e j, k ra jo w e j i  re p u b lik a ń s k ie j.

W N A R A D Z IE  w z ię li ud z ia ł se­
k re ta rz  K C  K P Z R  — N. S. Chrusz­
czów  ł  P. N . Pospie łow.

Podczas n a rad y  w ygłoszono sze­
reg  re fe ra tó w  na te m a t zadań pra 
sy w  walce o dalsze zw iększenie 
p ro d u k c ji ro ln ic z e j oraz szereg od ­
czytów  na te m a ty  ro ln icze , ja k  
rów n ie ż  zorgan izow ano pokaz f i l ­
m ów  i  k r o n ik  film o w y c h  o temat,y 

ro ln ic ze j.
■•ygłosił przem ow ie 
KC PZPR  N . S. 

przem ów ien iu  
on zadania 
w c ie len ie  w 

życ ie  uch w a ł w rześniow ego P le­
nu m  KC  K P Z R  i  po d k re ś lił ogrom  
na ro lę  p rasy ra d z ie ck ie j w  re a li­
z a c ji posunięć p a r t i i.

N a naradzie 
n ie  sekre tarz 
Chruszczów. W 
sw ym  prze ds ta w ił 
zw iązane z w a lka

Cena 20 groszy Ai

SO BO TA 5 G R U D N IA  1953 R- N R  290 (2747)

POLSKA LUDOWA WYSOKO
CENI TRUD GÓRNIKA
Andrychów
otrzymał
nowoczesny
turbozespół
— pierwszy polski 
agregat tego typu

M  OWOCZESNA przędzal- 
'  nia cienkoprzędna budowa­

nego w Andrychowie wielkiego 
kombinatu bawełnianego pracu­
je już pełną- mocą produkcyj­
ną. W  tych dniach ostatni zes­
pół maszyn przędzalniczych 
przekazany został do normalnej 
eksploatacji. Budowa przędzal­
ni została w zasadzie zakończo 
na.

PEŁN E uruchom ien ie  an d ry - 
cho w sk ie j p rzędza ln i c ienkoprzęd- 
n e j w  duże j m ie rze  podniesie k ra  
jo w ą  p ro d u kc ję  w ysokoga tunko­

wych tk a n in  baw ełn ianych. Jest 
to  pow ażny k ro k  na drodze re a li­
za c ji w ytyczonego w  tezach przed 
z jazdow ych zadania podwyższenia 
w  dw u  na jb liższych  la tach p ro d u k  
c j i  tk a n in  baw ełn ianych.

W  Andrychowie trwa budowa 
dalszych wielkich zakładów 
przędzalni średnioprzędnej, si­
łowni i farbiarni. W tych dniach 
na andrychowską budowę nad­
szedł nowoczesny turbozespół 
dla siłowni. Jest to - pierwszy 
polski agregat tego typu, wy­
produkowany w  Zakładach Me­
chanicznych im. Świerczewskie­
go w Elblągu i Zakładach M-5 
we Wrocławiu. Trwają już przy­
gotowania do podjęcia montażu 
turbozespołu.

Dziś 6 stron

*  A G E N C JA  TASS donosi, że Pre 
zyd iu m  Rady N ajw yższej ZSRR 
m ianow ało  P. F . Jud ina  ambasado 
rem  ZSRR w  C hińskie j R epub lice 
Lu do w e j. P rezyd ium  R ady N a jw yż  
szej ZSRR zw o ln iło  zastępcę m in i­
s tra  spraw  zagranicznych ZSRR 
K u zn ie cow a z obow iązków am ba­
sadora ZSRR w  C hińskie j R epub li 
co Lu do w e j.
4c J A K  donoszą z Phen ianu, w 
ty c h  dn iach od by ł się w iec miesz 
kańców  tego m iasta z oka z ji odda 
n ia  do u ży tku  na jnow ocześniej 
szych autobusów  „Z IS “  p rzys ła ­
n ych  ze Z w ią zku  Radzieckiego. W 
koń cu  tego m iesiąca na  u licach 
P hen ianu będzie kursowało 50 ta ­
k ic h  au tobusów .

*  W  ŁO TEW SKIEJ SRR od by ła  
się sesja In s ty tu tu  F iz y k i Ło te w ­
sk ie j A ka d e m ii Nauk. poświęcona 
M ik o ła jo w i K o pe rn ikow i,
*  PR ZED STA W IC IE LE zw iązków  
zaw odow ych hu tn ikó w  w łosk ich  
zrzeszonych w  różnych cen tra lach  
zw iązko w ych postanow ili na kon ie  
re n c jl w  R zym ie prok lam ow ać 
powszechny s tra jk  h u tn ikó w  na 
znak p ro testu  przeciw ko ne ga tyw ­
nem u s tanow isku rządu w obec po 
s tu la tó w  zw iązkowych.

Proces
Mossadika
Z T E H E R A N U  donosi Agen 

1 cja TASS, że w toku pro­
cesu przeciwko Mossadikowi 
i  byłemu szefowi sztabu gene­
ralnego arm ii irańskiej gene­
rałow i R iahi, 30 listopada w ie­
czorem oraz 1 i 2 grudnia 
Mossadik odpowiadał w  dal­
szym ciągu na pytania prze­
wodniczącego trybunału, doty 
czące wydarzeń zaszłych w  
okresie od 16 do 19 sierpnia 
br.

Uroczysta akademia w Stalinogrodzie

z okazji „Dnia Górnika“
z udziałem Przewodniczącego Rady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego

Z OKAZJI „Dnia Górnika“  — tradycyjnego świę 
ta czołowego oddziału polskiej klasy robotni­
czej — odbyła się w Hali Parkowej ~w Stalino­

grodzie uroczysta akademia. Pięknie udekorowana ha 
la wypełniona jest do ostatniego miejsca ponad 4-ty* 
sięczną rzeszą czołowych, najbardziej ofiarnych pra­
cowników górnictwa, z których wielu przybyło wraz z 
rodzinami. Na setkach mundurów górniczych widnie­
ją wysokie odznaczenia państwowe.

|VI A salę przybywa, entuzja- 
'  stycznie witany, Przewod­

niczący Rady Państwa i sekre­
tarz Komitetu Centralnego 
PZPR, dawny górnik Zagłębia 
Dąbrowskiego — Aleksander 
Zawadzki. Zajmuje on miejsce 
w prezydium wraz z członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR 
ministrem kontroli państwowej
— Franciszkiem Jóźwiakiem — 
Witoldem, ministrem górnictwa
—  Ryszardem Nieszporkiem, 
przewodniczącym CRZZ — W ik­
torem Kłosowiczem, I sekreta­
rzem KW  PZPR w Stalinogro- 
dzie —  Józefem Olszewskim, 
przewodniczącym Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Stalinogrodzie —  Józefem Ko­
szutskim — wraz z czołowymi 
górnikami polskimi, przedstawi­
cielami Wojska Polskiego i 
przedstawicielami pracującego 
chłopstwa.

O rk ies tra  g ra  h ym n  na rodow y. 
K o zb r/jn ie w a ją  d źw ię k i hym nu 
górniczego. G dy sekre tarz  Zarządu 
Głównego Z w ią zku  Zawodowego 
G ó rn ikó w  —  H anke, zagaja jąc aka 
dem ię, w ita  p rz y b y ły c h  gości, z ry ­
wa się potężna ow a c ja  na cześć 
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t ii  Ro­
bo tn icze j, na  cześć Rządu Ludow e 
go.

Przemówienie 
Przewodniczącego 
Rady Państwa

PRZEM AW IA Aleksander Za 
wadzki. *W imieniu Komite­

tu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, w 
imieniu Rady Państwa i Rządu 
Ludowego oraz w imieniu Pre­
zesa Rady Ministrów Bolesła­
wa Bieruta przekazuje on za 
pośrednictwem zebranych — ser 
deczne pozdrowienia wszyst­
kim górnikom.
. Słowa te zebrani przyjmują 
burzliwymi oklaskami.

Gorącą ow acją  p rz y jm u ją  też ze 
b ra n i słowa Przewodniczącego Ra­
dy  Państwa, w yraża jące uznan ie 
na jw yższych w ładz państw o w ych  i  
całego na rodu d la  o fia rnego tru d u  
gó rn ików ', k tó rz y  sw o ją  pracą o 
podstaw ow ym  znaczen iu d la  gospo 
d a rk i na rod ow ej s tw a rza ją  w arun  
k i  d la  coraz to  lepszego życ ia ca­
łego na rodu i  stałego um ocnien ia 
s ił P o lsk i Lu do w e j.

Mówca wskazał na główne, 
węzłowe zadanie pracowników 
przemysłu górniczego w walce 
o wykonanie wielkiego progra­
mu postawionego przed naszym 
narodem w tezach przedzjazdc- 
wych, przyjętych przez IX  Ple­
num KC PZPR.

Przemówienie 
min. Nieszporka

M  ASTĘPNIE zabiera głos, 
1 ’  gorąco oklaskiwany, mini­

ster górnictwa —  Ryszard 
Nieszporek.

N aw iązując do zadań, jaikle 
Plenum K C  P ZP R  postawiło 
przed górnikam i, m in. Nieszpo 
rek wskazał na poważne osiąg 
nięcia, którym i górnicy w ita ją  
swe śwtęto. W  rezultacie przy  
swpjenia sobie styczniowych

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Odra
popłynęła
nowym
korytem
Zakończenie 
pierwszego 
etapu budowy 
progu wodnego
w Brzegu Dolnym

DNIU 4 bm. brygady robót 
’ ’  ziemnych na budowie pro­

gu wodnego na Odrze w Brzegu 
Dolnym i załogi stoików pogłę- 
biarek „Smok 3" i „Atlas" za­
kończyły usuwanie t. zw. korków 
ziemnych, oddzielających rzekę od 
nowego łożyska wiodącego pod 
filarami ogromnego jazu. Pełnym 
nurtem płynie już Odra nowym, 
szerokim korytem. Rzeka stała się 
na tym odcinku całkowicie do­
stępna dla żeglugi.

ZAKOŃCZENIE pierwszego eta 
pu robót -  to wielkie osiągnię­
cie załogi budowy, przed którą 
od wielu tygodni piętrzyły się 
trudności spowodowane niskim 
stanem wód.

Szybkie tempo pracy dyktowała 
robotnikom wola zrealizowania 
zobowiązań, podjętych w Czynie 
Październikowym i nowych zobo­
wiązań, którymi załoga wita II 
Zjazd PZPR.

Drugi dzień
PROCESU
SZPIEGÓW

adenauerowskich
w Szczecinie

Eesnania «dersauerow 
skich szpiegów i  dyw er- 
santów przed W ojsko* 
w ym  Sądem Rejono­
w ym  w  Szczecinie 50*  
tw ierdzają ścisłą współ* 

neobitlerowców  
z  Bonn z  w yw iadem  
USA.

Szczegółowe sprawo 

zdanie z II dnia pro­

cesu i migawki z sa­

li sadowej patrz str.

2:1:3.

Z okazji
„Dnia Górnika“
pracownicy przemysłu 
węglowego zapewniają 
BOLESŁAWA 
BIERUTA, 
że podejmą
najwyższy
wysiłek
aby
jak najszybciej
zrealizować
wytyczne
IX Plenum
T T CZESTNICY akademii cen- 

tralnej w Stalinogrodzie, u* 
rządzonej z okazji „Dnia Górni­
ka" przesłali do Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta list, 
w którym donoszą, iż pragnąc 
czynem zadokumentować swoje 
przywiązanie i zaufanie do partii 
i władzy ludowej oraz powitać 
II Zjazd PZPR konkretnymi oriąg- 
nięciami produkcyjnymi, podięli 
apel inicjatorów Czynu Przedzjaz- 
dowego oraz apel Szczepana 
Błauła -  rozwijając w przemyśle 
górniczym socjalistyczne współza­
wodnictwo przedzjazdowe pod 
hasłem: „Więcej węgla na cześć 
II Zjazdu Partii, dla Ojczyzny dla 
narodu"!

„Widzimy -  piszą pracownicy 
przemysłu węglowego do Bole­
sława Bieruta -  wspaniałe per­
spektywy wszechstronnego roz­
woju naszego kraju, widzimy licz­
ne dobrodziejstwa, jakie nam, 
górnikom, dała Polska Ludowa i 
zadokumentowała w Karcie Gór­
niczej. Dlatego też przyrzekamy 
Ci, Drogi Towarzyszu, że nornicy 
nie przyjdą na II Zjazd PZPR z 
pustymi rękami, że wykonamy z 
nadwyżką plany na rok 1953 I 
damy krajowi dodatkową produk­
cję węgla, że podniesiemy wy­
dajność pracy i wykorzystamy 
wszelkie rezerwy produkcyjne. 
Zapewniamy Cię, że wszyscy pra­
cownicy przemysłu węglowego — 
górnicy i dozór kopalni, admini­
stracja i Związki Zawodowe — 
podejmą największy wys‘łek, aby 
wytyczne IX Pelr.um jak najszyb­
ciej zrealizować dla dobra na­
szej Ojczyzny i narodu".

Prowokacyjny
wniosek
amerykański 
na plenum 
Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ

7  GROMADZENIE Ogólne No-
^  rodów Zjedn. przystąpiło na 

posiedzeniu plenarnym do rozpa­
trzenia prowokacyjnego wniosku 
delegacji amerykańskiej w spra­
wie tzw. „bestialstw", popełnio­
nych rzekomo przez wojska pół­
nocno - koreańskie i ochotników 
chińskich na jeńcach amerykań­
skich.

„Uzasadniając" ten oszczerczy 
wniosek, przedstawiciel USA Lod- 
ge z braku jakichkolwiek rzeczo­
wych argumentów uciekł się do 
kłamstw i kalumnii pod adresem 
ZSRR, Chińskiej Republiki Ludo­
wej’ i Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej. W  imieniu 
delegacji USA, Anglii, Australii, 
Turcji i Francji Lodge złożył współ 
ny projekt rezolucji, proponujący, 
„aby Organizacja Norodów Zjed­
noczonych dala wyraz zaniepoko­
jeniu z powodu informacji o po­
pełnionych bestialstwach i potę­
piła popełnianie wszelkich aktów 
okrucieństwa wobec jeńców wo­
jennych i osób cywilnych przez ja 
kikolwiek rząd lub jakiekolwiek 
władze".

Z kolei przemawiali przedstawi­
ciele Anglii, Turcji i Kanady, wzy 
wając do poparcia powyższego 
projektu rezolucji.

Następnie zabrał głos szef de­
legacji polskiej, wiceminister M a­
rian Naszkowski, który w dłuż­
szym przemówieniu wykazał pro­
wokacyjny charakter projektu re­
zolucji USA i pozostałych czte­
rech państw, podkreślając, że ce­
lem wniosku amerykańskiego jest 
dalsze spotęgowanie napięcia w 
stosunkach międzynarodowych I 
storpedowanie rokowań w spra­
wie konferencji pokojowej w Kp-

l *



ifr  STRONA -  K  0 R l  E It

Ścisła współpraca szpiegowska
neohitlerowców z Bonn z wywiadem USA
potwierdzona zeznaniami nasłanych 
do Polski agentów i dywersantów
w II dniu procesu 
przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Szczecinie
4 BM. w  dalszym cią gu toczącego się p rze d  Woj 

skowym Sądem Rejonowym w Szczecinie pro­
cesu grupy szpiegów wywiadu adenauerowskie- 

go — sąd zakończył przesłuchanie oskarżonych i 
otworzył postępowanie dowodowe.

UROCZYSTA
AKADEMIA
w Stalincgrodzie
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  STR. 1)

wskazań Bolesława B ieruta, 
górnicy w ykonali plan p ierw ­
szych 11 miesiący br. w  101 
proc. i  nf.e. dopuścili do lego, 
¿by w  jednym  choćby miesią­
cu plan nie by ł wykonany.

„D w a  i pó l raza w ięce j w yd o ­
b yw a m y dziś w ęg la  n iż  przed w o j 
ną  — po w iedz ia ł m . Inn . m in . N le- 
s/.porek. —  „W yd o b yw a m y  w lę t-c j 
n i*  F ranc ja , B e lg ia  1 W io chy  ra - 
zćm  w z ię te “ .

Mówca przedstawia fak ty  r, 
dane cyfrowe, świadczące o 
tym , Iż  w ładza ludowa i  p ar­
tia  nie szczędzą W ysiłków, by 
zapewnić górnikom  jak  najlep  
ste  w aru n ki żydia.

R ea lizu jąc uch w a ły  IX  P lenum  
KC  PZPR  będz iem y nada l ro zw i­
ja ć  op iekę społeczną, leczn ic­
tw o  górn icze, budow ać w ię ­
ce j coraz p ię kn ie jszych  m ieszkań 
d la  g ó rn ikó w  — S tw ierdza w  zakuń 
rże n iu  m in , N ieszporek. — Naszą 
odpow iedz ią  na  te  op iekę rządu, 
na  troskę  całego społeczeństwa 
po lskiego o g ó rn ik a  n ie ch będzie 
jeszcze lepsza i  w yda jn ie jsza  p rą ­
ca. N iech ż caią m ocą rozn ie c i fię  
p ło m ie ń  w spó łzaw od n ic tw a  p ra cy , 
l.y śm y  m og li złożyć I I  Z jazd ow i 
naszej p a r t i i  i na jlepszem u p rży ja  
c ię io w l I op ieku no w i b ra c i g ó rn i­
czej tow arzyszow i B ie ru to w i p ro ­
s ty  g ó rn iczy  m e ldu ne k : „P la n  1^ 
ro k u  naszej i - la t k i  w ykon ań y  
z  na dw yżką ! Z adan ia  postaw ione 
przez IX  P lenum  w ykon an e  *  do­
n o re m !“ .

D O  przem ówieniu długo roz
* b rzm iew ają o krzyki _ na 

cześć bohaterekich górników.
W  dalszym ciągu akadem ii, 

przodującym  ludziom  naszych 
kopalń, zgodnie z K a r lą  G ór­
alika, m in. Nieszporek wręcza 
dyplom y zasłużonego górnika  
Polski Ludowej.

W  im ieniu Rady Państiwa 
Aleksander Zaw adzki d oko nu 
je  dekoracji zasłużonych gór­
a lkó w  wysokim i odznaczenia­
m i państwowymi.

W  dalszym ciągu akadem ii 
zasłużony górnik Polski Ludo  
w ej, poseł na Sejm Franciszek 
Apryas odczytuje p ro jekt l i ­
stu, k tóry  uczestnicy akadem ii 
w  im ieniu wielotysięcznej rze­
szy górników postanawiają  
w ysiać do Prezesa Rady M in i­
strów  Bolesława B ieruta.

Wśród gorącej m anifestacji 
Eebrani p rzy jm u ją  tekst listu, 
1 tekst listu  podajemy na str. 
1-szej).

7, tysięcy piersi; b ija  mocne 
słowa „M iędzynarodów ki”.

W części a r tys tyczn e j aka de m ii 
Z bogatym  p rogrkm em  w y s tą p iły , 
serdecznie p rzy jm ow an e , górnicze 
zespoły a rtys tyczne .

Z kraju
*  AM B A S A D O R  nadzw ycza jny  i
pe łno m o cny N ie m ie ck ie j n e p u b li-  
ł ; i  D em okra tyczne j w  Polsce Stc- 
ian Meymann z łoży ł w iz y tę  k ie ­
ro w n ik o w i m in is te rs tw a  ha nd lu  za 
gran icznego w ic e m in is tro w i Cze­
s ław o w i B a je ro w i
*  DO W arszaw y p rz y b y ła  bu lga r 
ska de legacja rządow a na  ob rad y 
k o m is ji m ieszanej w  celu op raco­
w a n ia  p la n u  re a liz a c ji u m o w y k u l 
tu ra ln e j m iędzy Po lską Rzeczpo­
sp o lita  Lu do w ą a B u łga rska  Re­
p u b lik ą  Lu do w ą  na ro k  3954.
a* Z M A R Ł w y b itn y  a r ty s ta  m alarz, 
p ro feso r A ka d e m ii S z tuk  P lastycz­
n y c h  w  W arszaw ie, la u re a t N agra 
tfy P aństw ow ej -  Sew eryn
Sokołowski.

przypadkowa zatrzym any  
przez policję zachodnio nie­
m iecką.

—  Zostałem aresztowany z 
tego powodu, że file by­
łem  m d d o w aiiy  — m ów i M a -  
chura. Zażądałem  Widzenia z 
oficerem am erykańskim  z C lC  
(w yw iad am erykański), po 
czym dwóch ubranych po cy­
w ilnem u A m erykanów  z 
C lC  zwolniło m nie z gmachu 
policji w  Monachium .

TA K O  następny składa ze­
znania osk. K O N R A D  
W R U C K , przeszkolony w 

V\? D R U G IM  dndoi rozpraw y ŃlLemczech zachodnich, szpieg 
tecnjtyniUował _ zeznatua adenausroWEkiego wywiadu. -

Oskarżony stwierdza następnie, 
ie  przy współudziale niejakiego 
Egona został w połowie sierpnia 
przewifizióhy do granicy na O d­
rze, którą przebył na gumowym 
pontonie.

Odpowiadając na pytania 
prokuratora osk. Wruek opisuje 
swa działalność szpiegowską w 
Polsce, którą rozpoczął po prze 
kroczeniu granicy. StwierdiO, iż 
wykorzystywał w robocie szpie­
gowskiej swych krewnych i zna­
jomych, zwerbowawszy m. in. 
do współpracy swoją siostrę Ste 
fanie Ważną, brata Stefana, io  
nę Geihara, z którym zbiegł do 
Berlina zachodniego, niejakie­
go Krogula i innych. Wśród zna 
¡ornych oskarżony starał się — 
jak zeznaje -  tendencyjnie 
przedstawiać w różowym świetle 
stosunki panujące w Niemczech 
zachodnich.
Wiadomości szpiegowskie -  jak

osk. A D O L F  M A C H U R A , fctó w  okresie wojn y  członek to r- zeznaje dalej -  miał onw  w  teku ndtiowiedzi ńa B ita  «o . ... zeznaje aa ej wrucu miai onSSry  w  toku odpowiedzi na pyta maGj; „Leibstańdarte  
nie  prokuratora naśw ietlił ewo A d o lf H it le r”.

kontakty  t  Kaiserem . N en- 
twlgifem, R euderem, Janse- 
nem  i  innym i kierow nikam i 
adenau erartekl ego oś r  odka 
szpiegowskiego. Oskarżony 
stw ierdził przy tym , iż  K a i­
ser w  czasie spotkań z ńlm  
szczególnie dużo m ów ił o przy  
gotowaniach w ojennych i  o 
szkoleniu w  związku z tym  ofi 
cerów.

K aiser powiedział —  mó­
w i oskarżony —» że musimy 
zniszczyć Polskę —  tak, aby 
przestała istnieć.
Prok.: N a czyją pomoc liczy 

Adenauer?
Osk.: Kaiśeb Ite ilder i Jftń- 

sen m ów ili, że pomagają nam 
Am erykanie.

W  toku dalszych zeznań M a  
chura stwierdza, iż  obok za­
dań z dziedziny w yw iadu  ści­
śle wojskowego polecono m u  
sporządzać szkice sytuacyjne P' . . .
W ybrzeża Polskiego od strony Czujność zamierzy W Ot uda- 
morza. rśmhiła jego wrogie zakusy.

Oskarżony zeznał rn. in., iż
w  tyrtł okresie, gdy przebyw ał Oskarżony do w in y  przyzna

KONIJAD WRUCK
mytnik, dyWersant i szpieg.

na szkoleniu szpiegowskim W je  eię i  składa ją d o w i obszer- Wruek zeznaje:

przekazywać do ośrodka wywiadu 
w Berlinie zachodnim w listach pi 
sanych utajonym pismem. W  od­
powiedzi na dalsze pytania proku 
ratora oskarżony zeznaje, iż wy­
słał z Polski do Berlina zachodnie 
go 4 raporty szpiegowskie.

Uzyskiwane od swych agentów 
materiały Szpiegowskie oskarżony 
przepisywał również d!a siebie, by 
móc osobiście orzedłożyć je kie 
rownlCtWu ośrodka w Berlinie po 
powrocie t  Polski.

-  Za wiadomości te miałem o- 
trzymać odpowiednią kwotę — ze1 
znaje oskarżony -  a przypuszcza 
łem, ie mógłbym być oszukany.

Wruek zeznaje dalej, ie  zbie 
rał poprzez swych krewnych i zna 
jomych informacje szpiegowskie 
dotyczące różnych zakładów prze­
mysłowych, ważnych dla obronno­
ści kraju, wiadomości dotyczące 
dyslokacji, uzbrojenia i wyposażę 
nia jednostek wojskowych,

Wyjaśniając na pytanie proku 
ratora, co zdecydowało o powo­
łaniu oskarżonego do „Leibstan- 
darte SS-Adolf Hitler", tj. do 
gwardii przybocznej Hitlera -  osk.

Niemczech zachodnich

Nie chcą 
zakończenia
„brudnej wojny“
(JW IATOW A opinia publiczna, 
^ a  przede wszystkim społe­

czeństwo francuskie, z wielkim 
zainteresowaniem przyjęły wy­
wiad prezydenta Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej Ho Szi 
Miha, który wyraził gotowość 
prowadzenia rokowań w sprawie 
rozejmu. Natomiast dziennik,, 
„Washington Post" pisze, że 
oświadczenie Ho Sźi Mińa „wy­
wołało wielkie zaniepokojenie" w 
Waszyngtonie".

Jak wynika z doniesień radia 
paryskiego, w Waszyngtonie u- 
ważają, że Francja i państwa 
marionetkowe w Indochinach 
powinny zdwoić swe wysiłki, aby 
na wypadek rokowań mieć prze­
wagę nad przeciwnikiem. Stany 
Zjednoczone, ze swej strony go­
towe są udzielić dia tego celu 
niezbędnej „pomocy" finansowej.

Oświadczenie Ho Szi Mińa za­
niepokoiło koła rządzące państw 
marionetkowych w Indochinach. 
Cesarz marionetkowy Bao Dai i 
jego rząd pospiesznie opubliko­
wali oświadczenia, w których wy­
powiadają się przeciwko roko­
waniom. Również premier mario­
netkowy Kambodży złożył oświad­
czenie przeciwko rokowaniom.

Wywiad Ho Szi Mina poważnie 
zaniepokoił kolonizatorów angiel­
skich na Malajach. Agencja 
France Presse donosi, że koła 
polityczne na Malajach ze wzra­
stającym niepokojem śledzą wia­
domości o ewentualnych rokowa­
niach w Indochinach. Koła te u- 
wdżają, iż rozejm w Indochinach 
jest bardziej niebezpieczny niż 
kontynuowanie wojny.

b y ł ne w yjaśnienia.
Osk. Wruek ze?naje, że w okre- 

wojny mieszkając w Tczewie 
należał do Hitlerjugend. Następ­
nie — mówi — dostałem się do 
„Lsibstandarte SS-Adolf Hitler". 
W  marcu 1945 raku dostałem się 
do niewoli skąd wróciłem do dó- 

i. Przynależności mojej do SS 
niewoli nie ujawniłem, nie u- 

jawniłem jej też po powrocie.
Oskarżony stwierdza następnie, 

iż w lutym 1953 roku zbiegł i  nie-

-  Przypuszczam, ie  powołano 
mnie tam z powodu mego ak­
tywnego udziału w „Hitlerju­
gend" oraz z tytułu posiadania 
drugiej grupy narodowości nie­
mieckiej.
PROK.: Czy osk. ma tatuaż SS? 
OSK.: Tak. Tatuaż ten usuwa 

no mi w czasie mego pobytu nc 
szkoleniu szpiegowskim, ale ope­
racja nie udała się i część tatua­
żu została.

Osk. wyjaśnia dalej dlaczego
jakim Gelharem do Berlina za- przygotowując się do powrotu do 
chodniego. Tam — oświadcza o- Niemiec zachodnich chciał zabrać 
skarżony -  zgłosiłem się do po- ze sobą dokumenty stwierdzające 
iicjanta niemieckiego, który mnie jego przynależność do SS. 
skierował na posteruńek, Skąd

Kadry „wolnego świata“
BRUG1 dzień procesu prze- bańskiej rodzinki podżegaczy 

ciwko grupie adenauerow wojennych, 
sklei i  szpiegów w  Szczecinie Siedzący na sali żołnierz Lu  
praw  ie całkowicie należał do dowego Wojska, robotnik Stocz 
jednej rodziny. Rzec można, n l Szczecińskiej, chłop nedgra- 
taka ponura rodzinna „uroczy- nicznej wSi. student Szkoły In  
stość“. W arto  przypatrzyć się źynierskiej u trw a la ją  sobie to 
tej rodzince z bliska. świadomości obraz wroga, le -

Bezsprzecznie do n a jw yb it- p iej uzm ysław iają  sobie, firze- 
...ejszej wśród n ie j postaci na- ciwko komu kierować nieza- 
leży K O N R A D  W R U C K . Przy wodną broń, podnosić luydaj-  
znaje to bez zastrzeżeń jego ność pracy, umacniać zaporę 
młodsze rodzeństwo: „Nicpoń, czujności, uśw iadam iają sobie 
który wszystko p t ze trw an ia"—  jeszcze w yraźn ie j, przeciwko  
określa go siostra Stefania. —  jak ie j zbrodniczej zmowie w a l-  
„Człow iek, który zawsze czuł cza we wspólnym  froncie z  na 
w stręt do pracy“ —  m ów i o rodem niem ieckim  i  narodam i 

m  brat Stefan. innych kra jó w  obozu socjctiz-
K onrad W ruek. ja k  się oka- mu, Z całą postępową ludźkos- 

zało, nie m ia ł w strętu do je*  etą.
dnej pracy: szpiegowskiej. Za  1Na ławie oskarżonych w
ważyło tu  n iew ątp liw ie  przygo Szczecinie zasiadła część m a ­
towanie, ja k ie  przeszedł naj- dzynarodowej rodzinki w ro - 
pierw  io „„Deutschejugend", yów pokoju. Żałosny czeka ją  
potem w „H itlerjugend“, na koniec. T a k i koniec czeka całą 
koniec zaś io „Lćibstandatte je j  resztę.
S S -A do lf H itle r" .

Dokumenty te -  mówi osk. 
Wruek -  miały mi posłużyć do 
uzyskania obywatelstwa nie­
mieckiego, do uzyskania pracy 
i mieszkania -  dla ułożenia so­
bie życia.

przekazano mnie do „Ameryka- 
nische DienStstelle". Przesłucha­
no mnie tam, wypytując o życio­
rys, sposób przejścia granicy, a 
szczególnie o życie polityczne w 
Polsce. Podałem wówczas takie 
pewne dane o jednej t  jedno­
stek wojskowych.

W  czasie pobytu W obozie — , ,. „ .
,w. Auslaenderlager, dok,d  

skierowano następnie Wrucka w 
Berlinie zachodnim, zgłosił się do 
niego jakiś osobnik, który przed­
stawił się jako przedstawiciel a- 
merykańskiego biura wywiadow­
czego i zaproponował mu pracę 
szpiegowską z żądaniem wyjazdu 
do Polski, obiecując za to pie­
niądze. Podczas następnego spot 
kania, na które przybył również 
Nentwig, oskarżony Wruek zde­
cydował się na robotę szpiegow­
ską. Otrzymał fałszywe dokumen­
ty na nazwisko Konrad Horn i

ITKAZUJĄCA się w mieście 
L-J York (stan Pensylwania) „Ga- 
zette and Dail" opublikowała ar­
tykuł waszyngtońskiego korespon­
denta Roberta Allena. Allen 
stwierdza, ie  szef połączonych 
sztabów, admirał 
powiedział się

Na pytanie prokuratora jak o- 
kreśloli cele dziąłania wywiadu 

Jan-
sen, oskarżony odpowiada:

— Z rozmów z Jansenem i Kai- 
serem wynikało, że praca szpie­
gowska potrzebna jest dla przy­
gotowania planów agresji.

PROK.: Co Kaiser mówił o tych 
planach?

Osk.: M ów ił, że p iany te nie 
są jedynie jego m arzeniem  lub  
marzeniem części Niemców. 
M ówił, że p lany te ujęte są w  
tzw . pakcie atlantyckim .

N a pytanie obrońcy oskarżo- 
niedługo potem -  amerykańskim W  wyjaśnia, że wszystkie „in  
samolotem przesłany został do stytucje dobroczynne w  za- 
Niemiec zachodnich. chodnim B erlin ie u trzym ują

No lotnisku w Ulm oczekiwali ścisłe kontakty z  placówkam i 
Kaiser i Jansen, którzy przewieźli wywiadowczymi państw impe 
Wrucka do Bawarii. W  różnych rialistycznych oraz z adenau- 
miejscowościach Niemiec zachód erawską centralą szpiegowską.

• * "  ' Zgłaszałem się —  zeznaje
oskarżony —  m. l<n. do wszyst­
kich oddziałów tamtejszego Ca 
ritasiu, ale żądano ode m nie  
zaświadczenia od w ładz am e­
rykańskich, a ponieważ za­
świadczenia takiego nie posia 
dałem, powiedziano m i, że nie 
mogą mi udzielić pomocy. Wia 
domo m i też, że w yw iad  Ade 
naneta podlega am erykańskie  
m ,u.

Na tym  sąd zakończył prze­
słuchiwanie osk. W rucka.

ciem amerykańskiego lo 'r*  
twa wojskowego i rniiyr.c ' 
lennej w Indochinach,

nich przechodził on następnie 
szkolenie szpiegowskie i jako a- 
gent wywiadu otr-ymał numer 
rozpoznawczy ODT 736-185.

Szkolenie prowadził m, in. Kai­
ser, Reuder i inpi kierownicy wy­
wiadu adenauerowskiego.

Wruek zeznaje dalej, ie  po za­
kończeniu szkolenia, został prze­
wieziony do Berlina zachodniego, 
gdzie dano mu zadania szpie­
gowskie do wykonania na tere-

w___t nie Polski oraz wyposażono w
Redford wy-1 fałszywe dokumenty, m. in. w pol- 

uty-1 iką kSietĆCfkę wojskową i kartę
m;ldtjn' ową oraz w polskie piń- 

' n'qdze, 40 zegarków, kompas i 
pistolet.

(Dalszy ciąg sprawozdania 
podamy w  następnym nume­
rze).

Czyż potrzeba lepszych kwa  
lifikac  ji?

Jf LE to nie wszystko. Pcw - 
f*n eg o  dnia n am aw iał K on- 

■ad swego brata do dezercji l 
u c i^ ż k i za granicę. „A  co bę. 
dzie z rodzicami?" —• spytał 
go brat. „Rodzice? Ojciec i  mCt 
lea niedługo um rą. o co się 
więc troszczyć?“.

Rzeczywiście, nic było się o 
co szpiegowi troszczyć. Wiele 
natomiast sprytu w ykazał przy  
innej okazji. Chodziło mionowi 
d e  o zwyczajne kupno kochan 
k i od sicego agenta, Krogulca. 
„K upiłem  ją  od niego, ale nie 
calkoicicie, tak chwilowo.“ 

K onrad zawsze m arzy ł o 
„urządzeniu“ sobie życia. W 
tym  zapewne celu wstąpił do 
SS, io tym . celu chyba używ ał 
w czasie h itlerow skiej okupa­
cji ty lko  niemieckiego języka, 
tw ierdząc, że „polski ju ż  na 
nic tnu się nie p rzydali Staw ­
ka na H itle ra  okazała się bita. 
To nic. w krótce nadarzyła się 
okazja do postawienia na nowe 
go fuehrera.

K iedy zaczęła mu się palić w  
Polsce ziem ia pod nogami, u -  
ciekł do zachodniego B erlina . 
Chciał go zwerbować do sw ej 
sieci w yw iad  am erykański. N ie  
w stąpił. Powód? Lepiej płaca 
w  w yw iadzie adenauerowskim. 
„Kaiser przyrzekł m i, że wTtrói 
ce tyle zarobię, iż  'będę mógł 
sobie kupić  w illę  i  auto, urzą  
dzić odpowiednio Zycie".

Rzeczywistość okazała się 
nieco inna. W idziana z wyso­
kości ław y  oskarżonych me 
wygląda wcale różowo.

PR ZE Z salę sądową przew i­
n ę li się i  in n i członkowie 

te j dobranej rodzinki.
A  więc siostra W rucka, Ste­

fan ia Ważna. Przeszkolenie w  
.,H itlerjugend“ pomogło je j  
niew ątpliw ie w  szybszym opa­
nowaniu um iejętności szpie­
gowskich. B rat Konrada, Ste. 
tan W ruek: wystarczyło jedno 
mrugnięcie okiem adenauerow­
skiego szpiega, aby Stefan  
W ruek, zgodził się zdezerte­
rować z w ojska i  wydać tajem  
nicę wojskową. W ujek  N iem ­
czyk —  usłużny w ujek, który  
swemu krew n iako w i nie mógł 
odmówić na jb ard z ie j ta jnych  
in form acji, ciocia Piotrowska, 
przyjm ująca, od swego krew ­
niaka nylonowe, przeznaczone 

naw iązyw anie szpiegow­
skich kontaktów pończochy, 
drugi w u jek , tym  razem Pio­
trowski, który daje w  swym  
domu schronienie szpiegowi...

Oto, i  w  komplecie rodzinka  
W ruek  (czytaj Wróg).

Przez salę przewinęło się je ­
szcze k ilk u  agentów, nie spo. 
krewniontjch w praw dzie ’ z ro­
dzinką, ale nie w iele ustępu­
jących je j  członkom: Krogul 
— Oyly członek SA i  Leokadia 
Berent —  kochanka Krogula  
i „po części” K onrada Wrucka. 
któ re j mąż uciekł do Niemiec 
zachodnich w  obawie przed ka 
rą  za należenie do Wehrm ach­
tu, je j  siostra zaś uprzyjem nia  
tam  życie jakiem uś A m eryka­
ninowi.

B U S ZN A  jest atmosfera na 
«cii sądowej. Zeznania  

szpiegów, demaskujące agre­
sywną działalność zachodnio - 
niem ieckich rew izjonistów  ' 
ich amerykańskich protekto■ 
rów  odsłoniły jednocześnie 
cuchnącą zgniliznę moralną  
tych ludzi, ich przestępczy ro- 
aowód. Na światło dzienne w y  
dobyte zostały najgorsze ście­
k i  kcjnalów szpiegowskich, po- 
ketane zostało oblicze i  ciężar 
gatunkowy tych kadr „wolne­
go ś w ia ta w a s z y n g to ń s k o  -

Z ostatniej chwili

Churchill, 
Eisenhower 
i Laniel
rozpoczęli 
obrady 
na Bermudach
A G E N C JA  Reutera donosi 

z  H am ilton (stolica Bermu 
dów), ż e -4 grudnia rozpoczęła 
sie tam  konferencja szefów 
rządów W ie lk ie j B rytan ii, Sta 
nów Zjednoczonych i F rancji 
—  prem iera Churchilla, p re ­
zydenta Eisenhowera * premie  
ra Lanie la. W  obradach biorą  
udział m inistrow ie spraw za­
granicznych trzech państw —  
Anthony Eden, John F . D u l- 
les i Georges B idnult ora* licz 
ni eksperci.

P A R Y S K I korespondent A - 
gencjS Reutera Harold  K ing  
donosi, powołując się na koła  
dobrze poinformowane, że 
rząd boński przedstawił prezy 
dentowi Eisenhowerowi plan  
włączenia NiemiCc zachodnich 
do bloku północno - atlantyc­
kiego.

Sekretarz stanu rządu boń- 
skiego W alte r Hallstein  czynił 
starania o dopuszczenie Ade - 
nauera do udziału w  konferen  
cji berm udzkiej. Ponieważ Jed 
nak starania te nie odniosły 
skutku, pian w łączenia N ie ­
miec zachodnich do bloku 
atlantyckiego został wręczony 
wysokiemu komisarzowi USA  
w  Niemczech J. Conan.towh 
który  przesłał go do W aszyng­
tonu.

*  *  *

NA kolejnej cotygodniowej kon 
ferencji prasowej u Eisenho­

wera w dniu 2 grudnia br. jeden 
z korespondentów zapytał, co są­
dzi prezydent USA o perspekty­
wach zwołania konferencji czterech 
mocarstw z udziałem Związku Ra 
dzieckiego biorąc pod uwagę o- 
stainią notę radziecką. 

DREZYDENT udzielił wymijają- 
* cej odpowiedzi, oświadczając 

że wiele trzeba zrobić, zanim taka 
konferencja będzie mogła się od­
być.

Poruszając sprawę budżetu USA 
na  bieżący ro k  fina nso w y, Is isćn- 
ho w er w ypo w ie dz ia ł sie w zasa­
dzie p rze c iw ko  ja k ie jk o lw ie k  re­
d u k c ji w yd a tk ó w  w o jsko w ych .
/ r7  NACZNA część deklaracji Ei- 

^senhowera na konferencji pta 
sowej poświęcona była sprawom 
sytuacji wewnętrznej Stanów Zjed 
noczonych, zwłaszcza zaś „walce 
z komunizmem w USA" (tj. prze­
śladowaniom elementów postępo­
wych).

Ze sfów E isenhow era w y n ik a , że 
prześ ladow an ie  e lem entów  postę­
pow ych  będzie trw ń io . Ośw iadczył 
on, że na d ługo przed w ybo ra n tl 
W 1954 r . rząd ow i USA .,uda sie 
osiągnąć ta k i sukces w  dziedz in ie  
usuw an ia  kom u n is tó w  na podsta­
w ie  p ro gram u zapew n ien ia  bezpie­
czeństwa, opracowanego przez i» i 
n is tra  sp ra w ie d liw o śc i B ro w ń e łla . 
ze n ie  trzeba Już bedzle uważać 
tch  za poważną groźbę“ . E isenho­
w e r do da ł: „J a k  w iec ie  usunię to 
Już oko ło  1.500 osób zagraża jących 
bezpieczeństw u... Dochodzenia, po 
k tó ry c h  następu ją  n iezw łoczn ie  
ś rod k i popraw cze — o to  n a jsku ­
tecznie jsza , Jedynie skuteczna dro 
ga w ykon an ia  te j n iezbędne j r o ­
bo ty ... N a jlepszy sposób n ie do pu­
szczenia do naszego rządu e lenien 
tó w  w y w ro to w y c h  polega na tym , 
by przede w szystk im  n ie  p rzy jm o  
w ać ich  do p ra cy. Rząd bedzle 
nada l w yszu k iw a ł każdego ta k ie go 
cz łow ieka pracu jącego w  o rga­
nach rządow ych 1 w sze lk ie  elem en 
ty  w yw ro to w e  u ja w n io n e  przez 
ko m is je  kongresu zostaną oetywi 
ścic usunię te ró w n ie  szybko, jalr 
w każdym innym wypadku“.

X
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N a p ię k n y c h  Borni udach

Konferencja niezgody
kTA  rozpoczynającej się dziś konferencji szefów 
^  rządów USA, Anglii i Francji na Wyspach 

Bermudzkich forma! nie gospodarzem będzie 
premier Churchill, gdyż Bermudy są posiadłością 
brytyjską. Faktycznym gospodarzeni będzie Eisenho­
wer. gdyż Bermudy znane są nie tyifco z pięknej przy 
rody i z łagodnego klimatu, lecz przede wszystkim z 
faktu, że podczas drugiej wojny światowej wyspy te 
przekształcone zostały w amerykańską bazę morską 
i lotniczą.

1 E Ś L I zaś chodzi o p rem ie- p ^ O R M U Ł K A  teka będzie 
.1 ra F rancji. Łanięta, to bę- prawdopodobnie znalęziio- 

dzie on na Bermudach w yste- na. Przecież Eisenhower, 
pował w  roli. k tó ra  dostatecz- Churchill i  Lam et zabra li -

• charakteryzuje okoliczność, 
iż prezydent Francji, A urio l, 
ja k  wiadomo, dowiedział się o 
decyzji zwołania konferencji 
na Bermudach... z prasy.

sobą na Berm udy takich „spe 
ców” od frazesów dyplom a­
tycznych ja k  Dułles, Eden i  
Bidault. —  m inistrów  spraw  
zagranicznych. Lecz fo rm ułka  
ta  w  żadnym razie nie zaklaj 
stru je zaognionych w  ostat­
nich tygodniach sprzeczności, 
m iędzy mocarstwam i zachodni

Trzy opinie
] \ |  A T Y C H M IA S T  po ogłoszę
1 '  niu wiadomości o zwołaniu Długi, katalog tych sprzecz- 
konferencji na Bermudach nośoi zacznijm y od spraw y „ar  
prasa trzech mocarstw zachód mi', europejskiej” czyli od 
nich nie pozostawiła żadnej w ciąż ponawianej próby p rze- 
wątpliwości, że będzie to, jeśli 
się tak  można wyrazić, konfe­
rencja niezgody. Przytoczymy  
trzy  charakterystyczne opinie 
trzech m iarodajnych gazet bur 
żuazyjnych.

Reakcyjny „N ew  Y o rk  T i ­
mes“ stw ierdził bez żenady:
„We Fran c ji konferencja ber- 
mudzka nie w yw ołu je  szczegół 
nego entuzjazmu... Stosunek 
A nglików  do te j konferencji 
jest mieszaniną ostrożności, za 
kłopotania i  pesymizmu. M ało  
kto  rozumie, dlaczego ta kon­
ferencja została zwołana i  cze 
go się po n ie j można spodzie­
w ać“.

B ry ty js k i konserwatywny  
„Scotsman“ potw ierdził znany 
fakt, że celem spotkania na 
Bermudach jest w yw arc ie  n a­
cisku na Francję, by w yraziła  
zgodę na „arm ię europejską“ .
„We F ran c ji —  pisał „Scots- 
m an“ —  konferencja na B er­
mudach w yw ołu je  widoczne u - 
czucie w strętu“.

Z  kolei francuski publicysta 
Pertinax udzielił na łam ach  
gw ałtownie antykom unistycz­
nego dziennika „France Soir“ 
odpowiedzi na pytanie, w  czyim  
interesie pomyślane zostało 
spotkanie bermudzkie. P erti- 
nax stw ierdził: „A denauer i  
jego otoczenie z radością powi 
ta li konferencję na Wyspach 
Bermudzkich“.

W ie lu  karykaturzystów  za­
chodnio -  europejskich podzie­
liło  te opinie, przedstawiając  
na swych rysunkach „ersatz- 
fuehrera“ z Bonn jako czw ar­
tego, zakulisowego uczestnika 
konferencji berm udzkiej.

mycenia W ehrmachtu pod 
szyldem ..europejskim”. Zna­
n y jest przebieg ostatnie i dra  
rnatycznej debaty w e francus- 
ekim  Zgromadzeniu Narodo­
w ym , podczas którego popiera 
jąca „armlię europejską” rezo­
luc ja  prawicowych „socjali­
stów ” z SF IO  została odrzuco­
na, B idault zemdlał, cały ga­
binet LanieJa by ł na włos od 
upadku, a uchwalona po d łu­
gich staraniach rezolucja zdo­
była M in im alną większość gło 
sów. Rezolucja ta  jest mętna 
i  w  gruncie rzeczy do niczego 
L an iela nie upoważnia. Po tej 
debacie, która u jaw niła  siłę O" 
poru narodu francuskiego 
przeciw  w szelkim  próbom i 
postaciom wskrzeszenia W ehr 
machtu, L an ie l i  B idau lt nie bę 
da mogli na Bermudach pod­
jąć  zobowiązania, że układ o 
„arm ii europejskiej” będzie ra 
ty fiko w an y  przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe.

N a drugim  miejscu w  na­
szym „katalogu” sprzeczności 
atlantyckich w ym ienim y spra 
w ę W ietnam u, która stała się

Kruche podstawy 
w ielkie j polityki USA

AG E N C JA  TA SS donosi z  Nowego Jorku:
—  N ota radziecka z  26 listopada wyrażająca gotowość 

rządu radzieckiego do w zięciaudziału w  konferencji czte­
rech mocarstw w yw oła ła  w ie lk ie  zamieszanie wśród dyplo­
m atów  waszyngtońskich. $

Po nocie ZSRR
7 A N IM  jeszcze E isenhow er, 
" C h u r c h i l l  i La n ie l w y ru szy li 

na B e rm u dy  1 zan im  usta lono o- 
stateczny po rządek dzienny ich  
spo tkan ia , ogłoszony został te ks t 
n o ty  Z w ią zku  Kadzieckiego do 
trzech m ocars tw  zachodnich z p ro  
pozyc ja  zw o ła n ia  k o n fe re n c ji m i­
n is tró w  spraw  zag ran icznych w  
B e rlin ie . T a  nota przygw oźdz iła  
cyniczne k łam stw o  ko lp o rto w a ne  z 
W aszyngtonu i u s iłu ją ce  w m ó w ić  
ła tw o w ie rn ym , że Z S li. il ja k o b y  
„ n ie  chce“  rozm ów  m iędzynarodo 
w ych . I  re a kc ja  na te  no tę u ja w n i 
ła  pogłębienie sie sprzeczności m ię 
dzy trzem a uczestn ikam i spotkania 
na Berm udach.

K o m e n ta to r „N e w  Y o rk  H era ld  
T r ib u n e “  Russel p rzyzn a ł, że „n o  
wa sy tu ac ja , s tw orzona przez no ­
w a nota rosy jską , na jp raw d op o­
do b n ie j zm ie n i ca ły  ch a ra k te r  kon 
fe re n c ji b e rm u d z k ie j“  zaś agencja 
am e ryka ńska  „U n ite d  Press“  u ja w  
n i ’n, że „te m a te m  n r  1 na porząd 
k u  dz iennym  k o n fe re n c ji bermudy, 
k 'e j  bedzie znalezienie sposobu 
prze c iw s ta w ie n ia  się. ostatn iem u 
niespodziewanem u posun ięciu ro ­
sy jsk iem u“ ...

Chodzi o to , że o f ic ja ln e  k o la  
W aszyngtonu, L o n d yn u  i  Paryża 
w  br.rdzo ró żn y  sposób zareagowa 
t y  na os ta tn ią  no tę radz iecką. Od 
d a jm y  znów  głos dz ie nn ika rzow i 
am erykańsk iem u . W aszyngtoński 
koresponden t „N e w  Y o rk  T im es“  
s tw ie rd z ił,  *e „n e g a tyw n a  de k la ra  
c l?. de pa rta lu en tu  stanu na  te m a t 
n o ty  ra d z ie ck ie j os tro  k o n tra s tu je  
z p rzych y ln ą  re a kc ją , k tó rą  no ta 
w yw o ła ła  w  L o nd yn ie  i  Pa ryżu , 
gdzie t ra k tu je  się ją  ja k o  pod­
stawę do szybk ie j i  po zy tyw n e j 
a k c j i“ . ;

W  te j s y tu a c ji p rzed Eisenho­
w erem  i  D ullesem  stanę ło jako  
n a jp iln ie js ze  zadan ie: ja k  n a jp rę ­
dze j za ła tać z b y t ju ż  w idoczne 
d z iu ry  w  ta k  rek lam o w a ne j „Jed 
naści“  m oca rs tw  zachodnich i  u- 
zgodn ić — czy też w ym u s ić  — na 
Berm udach p rz y n a jm n ie j ta ka  lo r  
m u łke  dyp lom atyczną . k tó ra  b y  
po zw o liła  zachować pozo ry  n ie  is t 
k le ją c e j „ je d n o śc i" .

W  C IĄ G U  k ilk u  tygodni przed 
otrzym aniem  te j noty A m ery­
kanie bez przerw y głosili, że 
Zw iązek Radziecki rzekomo 
„nie chce rokowań“, że nota 
radziecka z 3 listopada wysu­
nęła jakoby w arunki równo­
znaczne z żądaniem bezw a- 
rukowej kap itu lac ji“ mo­
carstw  zachodnich, i  że mo­
carstwa zachodnie w  takiej sy 
tu ac ji n ie m ają  innego w y jś ­
cia ja k  kontynuować wyścig 
zbrojeń, a w  szczególności 
szybciej ra ty fikow ać układy  
przewidujące rem ilitaryzację  
Niem iec zachodnich.

Tego rodzaju komentowanie 
w ydarzeń było ta k  sprzeczne z 
fak tam i i  ta k  wypaczało praw  
dziwą treść noty radzieckiej z 
3 listopada, że naw et czasopis­
mo angielskie „New  States- 
m an and N ation“ nazwało je  
.oszustwem dyplomatycz­

nym ”. W  rzeczywistości nato­
m iast —  ja k  podawała prasa 
am erykańska —  Steny Z  jedno  
czone jeszcze przed otrzym a­
niem  noty radzieckiej z 3 l i ­
stopada podejm owały kroki, 
aby uniknąć konferencji z u -  
działem  Zw iązku  Radzieckie­
go przynajm niej dopóty, do­
póki n ie  zostanie ra ty fiko w a­
n y  uk ład o „arm ii europej­
sk ie j”. Note radziecka z  26 
(listopada postawiła autorów  
w yżej wspomnianej teorii w  
bardzo trudnej sytuacji.

„Do te j chw ili —  ¡stwier­
dza korespondent waszyng­

toński „Christian Science 
M onitor” —  w ydaw ało _ się, 
że wszystko jest w  n ajlep ­
szym porządku, a obecnie 
okazało się, że wszystko zo 
stało wywrócone do góry 
nogami.
K  omemtatorzy po d kr eślą ją, 

że reakcja na notę ra ­
dziecką kół rządzących 
Stanów Zjednoczonych różni 
się poważnie od stenowfiska, 
ja k ie  zajeły publicznie wobec 
propozycji radzieckich koła 
kierownicze A n g lii ! Francji. 
Prasa w skazuje przy tym , że 
tego rodzaju „rozbieżności’’ 
wśród mocarstw zachodnich 
są złą wróżbą dła konferencji 
berm udzkiej.

D ziennik „Washington 
Post” zamieścił dnia 1 grud­
nia a rty k u ł Lippm ana, k tóry  
stwierdza, że cała obecna poli 
tyka  zagraniczna Stanów Z je  
dnoezonych oparta jest na u - 
trzym yw aniu  napięcia w  sto­
sunkach ¡międzynarodowych. 
Ll.ppman ostrzega, że w  Euro  
pie  zachodniej

„dyplomacja europejska Sta 
nów Zjednoczonych ocenia­
na jest w  coraz większym  
stopniu jako  dyplomacja  
przesadnie zalecanego m ili- 
taryzm u.”
„Z tęgo co dowisdäqiern silę

w  Europie —  pisze Lippmam 
—  nabrałem  przekonania, że 
główna przyczyna rozbieżnoś­
c i i  starć m iędzy poglądami: 
europejskimli i  am erykański­
m i dotyczy spraw y złagodze­
n ia  napięcia w  stosunkach 
międzynarodowych. Nasza 
ofic ja lna  działalność oparta  
jest na obawach, że jeżeli na­
stąpi złagodzenie napięcia, 
tó tak ie  w ie lk ie  przedsię­
wzięcia ja k  pakt a tlantycki i  
jedność europejska»... ¡poniosą 
fiasko... Jest to krucha pod­
stawa dla w ie lk ie j po lityk i”.

W skazując, żei zaohodinli 
europejczycy n ie  w ierząc w  
możliwość „agresji radziec­
k ie j”

zaczynają z coraz większą 
podejrzliwością odnosić się 
do natarczywych prób 
A m erykanów , utworzenia 12 
d y w iz ji niemieckich, L ipp -  
m an pisze, iż- w  Europie za 
chodniej „ciągle w ysuwa  
się problem: jeżeli dyw izje  
te  są niepotrzebne dla tego 
celu, o którym  m ów im y, to 
czy nie można uważać, że 
potrzebne są one dla czegoś 
innego”.

Platforma

OSK. Heinz Landvoigł był 
członkiem SPD  —  prawi- 

cowo-socjalistycznej partii 
Schuhmachera i  Ollenhauera, po 
zostającej rzekomo w opozycji 
w stosunku do bońskiego rządu. 
Czy nie przeszkadzało to Land- 
ooigtowi we wstąpieniu na służ 
‘bę wywiadu Adenauera?

Bynajmniej. Kaiser, kierow­
nik gehlenowskiego wywiadu 
w Berlinie zachodnim „przeko­
nał mnie — jak zeznał Land- 
voigt — że najpierw trzeba być 
Niemcem, a polem dopiero my­
śleć o przynależności partyj­
nej".

Taka jest ta ponadpartyjna 
jedność poglądów członków par 
iii Adenauera i Ollenhauera. 
Jedność na platformie szpiego­
stwa i nienawiści do krajów de 
mokracji ludowej.

„Ochrona“  konstytucji

Wj  C H W IL I wyrażenia zgo­
dy na prowadzenie szpie­

gostwa Landvoigt musiał pod­
pisać tzw. zobowiązanie milcze­
nia. Oto w przybliżeniu treść te 
go zobowiązania;

J a  niżej podpisany zobowią­
zuję się wobec wszystkich osób 
cywilnych i urzędowych zacho­
wać ścisłą tajemnice. Świadomy 
jesieni tego. że za niedochowa­
nie milczenia będę według te­
stowy o ochronie konstytucji u-

dziś szczególnie aktualną w  
związku z wywiadem , udlzielo 
nym  przez prezydenta Ho Sz: 
M ina korespondentowi szwedz 
ki'.ego dziennika „Expressen”. 
W yw iad ten, otw ierający dro­
gę do pokoju w  Wietnamie, 
w yw ołał radość w e Francji, 
któ re j dało wyraz również wie 
'u  polityków burżuazyjnych.. 1 
w yw iad ten w yw oła ł wręcz 
niezadowoleni, e w  Waszyngto­
nie, który uważa, że za ty le  a 
ty le  m ilionów  dolarów kup ił 
krew  Francji, by w  interesie 
imperiaKzm u amerykańskiego 
zwalczała ruoh narodowo -  w y  
zwoleńczy w  W ietnam ie  
(„Francuzi prowadza obecnie 
naszą w ojnę w  A z ji” —  depe­
szował w  tych dniach z Saigo 
mu osławiony publicysta ame­
rykański Joseph Alsop do 
„N ew  Y ork  H era ld  T ribüne”).

Nasz „katalog” wydłuża się, 
a nic jeszcze nie napisaliśmy 
c  rozbieżnościach m iędzy Sta­
nam i Zjednoczonymi; a w ie l­
ką B rytanią i Francją w spra 
w ie koreańskiej konferencji 
politycznej, o sprzecznościach 
anglo -  amerykańskich, u jaw  
M ających się ostatnio ze wzrao 
żoną siłą w  Egipcie i  Iran ie, 
Indiach i  Pakistanie, na Pacy­
fik u  i  w  Kanadzie, o coraz sil 
niejszej konkurencji przeciw ­
stawiającej przemysłowców li 
kupców brytyjskich eksporte 
rom  japońskim  i zachodnio -  
niem ieckim , za których ple­
cami przeważnie ukryw ają  
ślę protektorzy amerykańscy, 
o sprzecznościach am erykań­
sko -  francuskich w  A fryce  
północnej itd . ifcd. Każdla .z 
tych spraw  —  a w ykaz m ogli­
byśmy znacznie przedłużyć —  
bardzo u trudni Eisenhowero­
wi, Churchillowi, i  Lanielow i 
rozkoszowanie się pięknym i 
widokam i W ysp Bermudzkich.

Adenauer
niezadowolony
rT ,E ponure perspektywy kon  

ferencji na Bermudach 
szczerze zm artw iły  zakulisowe 
go je j  uczestnika —  Adenau- 
era, Jak stw ierdził w  przsde-' 
dniu konferencji zachodnio —  
niemliecfci „D er K u rie r”, „kan  
clerz Adenauer w y ra z ił w iel­
k ie  zaniepokojenie z  powodu 
obecnej sytuacji m iędzynaro­
dow ej”.

Co ¡niepokoi Adenauera? Nće 
pokoi go reakcja rządów Euro  
py zachodniej, a  zwłaszcza na 
rodów Europy zachodniej na 
notę radziecką, potw ierdzają­
cą zgodę na konferencję czte­
rech m inistrów  spraw zagra­
nicznych w  Berlinie. N iepo­
koi go sama możliwość dojścia 
do skutku te j konferencji, któ  
ra  zajęłaby się pokojowym  
rozwiązaniem  problem u nie­
mieckiego. Słowem —  Adenau  
era (i jego amerykańskich mo 
codawców) niepokoi m ożli­
wość odprężenia m iędzynaro­
dowego, niepokoi „niebezpie­
czeństwo” pokoju.

N ad Berm udam i unosić się 
będzie cień tego w łaśnie „nie 
bezpieczeństwa”, którego prag 
ną narody śwliata.

G . J.

Mowy dowód, 
Watykanu

'T R IZ O Ń S K A  agencja praso- 
*  w a D P A , ogłosiła komun 

kat, którego tekst przytaczam y  
dosłownie według dziennika 
„Der K u rie r“ (z 1. X I I .  rb .)t wy  
chodzącego w e francuskim  sek 
torze Berlina:

Radca duchowny Ludwig  
Polzin, zamieszkały obecnie 
w Berlin ie zachodnim, miano 

wany został w ikariuszem  ka­
p itu lnym  w olnej p ra łatury  
Schneidemühl (P iła), która od 
roku 1945 znajduje się pod 
polską adm inistracją. Jest on 
następcą zmarłego prałata d r  
Hartza.

Kola katolickie w idzą w tej 
nom inacji nowe potwierdze­
nie stanowiska W atykanu w  
sprawie historycznie uwarun  
kowcJnej przynależności p ra­
ła tu ry  w  Schneidemühl.“ 
Żeby zaś nie było żadnej loąt 

pliwości, iż  owa nom inacja to 
dzieło W a ty k a n u . i  że 
jest ona nowym  po­
twierdzeniem  antypolskiego 
stanowiska Piusa X I I .  nie uzna 
jącego granicy na Odrze i  Mu­
sie —  katolicka agencja K N A  
(Katholische Nachrichten  — 

-A gentur) podała z Bonn nastę­
pującą depeszę fprzytaczamy ją 
za dziennikiem  zachodnio -  nie­
m ieckim  „F ran kfu rte r A llge­
meine Zeitung“ ):

„Kongregacja konsystorza sto 
licy apostolskiej, podlegająca 
papieżowi Piusowi X I I ,  miano 
w ała Niemca, radcę duchów 
nego Ludw iga Polzina no­
w ym  w ikariuszem  kap itu l­
nym  w olnej prałeftury Schnei 
demühl (P iła), pozostającej 
od 1945 roku pod adm inistra  
cja polską. Radca duchowny 
Polzin obejmuje następstwo 
po prałacie d r  H artza , któ­
ry  zm arł na początku  br.

Dokonując te j nom inacji 
—  oświadcza się w  kołach 
kościelnych —  stolica apostoł 
ska potw ierdziła, że uważa  
obszary zal lin ią  O dry  —  N y ­
sy za należące jeszcze praio  
nie do Niemiec“.
Ty le  fakty.

117 Y S T A R C Z Y  dodać do.
* *  nich nieco h istorii —  m ia  

nowicie historii p ra ła tu ry  w  
polskim mieście P ile. Ziem ie  
pra ła tury  pilskiej, ziemie 
rdzennie polskie, stanowiły od 
w ieków  część najstarszych, poi 
skich diecezji —  gnieźnieńskiej 
i  chełm ińskiej. W  P ile  urodził 
się jeden z najlepszych synów 
naszego narodu, Stanisław Sta 
szic. Z ab ra ł nam  ziem ię pilską 
pruski zaborca podczas p ie rw ­
szego rozbioru Rzeczypospoli. 
te j, ale naw et Niem cy cesar­
skie, naw et W ilhelm  I I  uzna­
w a ł P iłę  za polskie miasto, slco 
ro do r. 1919 wchodziło ono to 
skład w . ks. poznańskiego. 

Traktaft wersalski nie p rzy-

Życzliwości“ 
dia Polski
w rócił Polsce wszystkich ziem  
objętych diecezjam i gnieźnień­
ską i  chełmińska,. M ianow icie  
3 powiaty  —  Bytów, Lubusko 
i  P iła  pozostały w  granicach 
Rzeszy. D la tych 3 powiatów  
utworzono osobną jednostkę 
kościelną p. n. loolna probatura 
pilska.

Po odzyskaniu w  r. 1945 
przez Polskę Z iem  Zachodnich  
pra ła tu ra  pilska, zam ieszkała  
od wieków przez ludność pol­
ską, staiła się częścią diecezji go 
rzowskiej, na k tó re j czele stoi 
ks. p ra ła t Szelążek. W  diecezji 
te j ro zw ija  się swobodnie ży­
cie relig ijne, czynne są nic ty l 
ko liczne kościoły, ale także  
dwa sem inaria duchowne —* 
wyższe i  niższe.

LE  to wszystko d la  po lity ­
ków w atykańskich  n ic nie  

znaczy. D la nich pra ła tu ra  p il 
ska, zabrana niegdyś Polsce 
przez pruskiego zaborcę Fryde  
ry k u  I I  i  wrócona przed 8 la ­
ty  macierzy —  jest częścią G er 
m anii. W  takiej w łaśnie ru b ry  
ce „Germ ania“ oficjalne w y ­
dawnictwo w atykańskie „ A n-  
ńuario  Pontificio“ zamieszcza 
P iłę  i  nazywa ja  Schneidemühl 
—  aż po dziś dzień. W atykan  
nie uznaje polskiego kapłana  
ks. prałcita Szelążka, uznaw ał 
natomiast —  póki ten ży ł —  ha 
katyste, prałata, niernieckiego 
H artza, który  to r. 1945 w raz  
z w ojskam i hitlerow skim i u -  
cielcl do Niemiec zachodnich. 
Gdy H artz  zm arł, inny niemiec 
k i szowinista, k tóry  również 
uciekł z P iły  w  towarzystwie  
brunatnych zbrodniarzy, stał 
się wybrańcem  W atykanu i  w  
jego oczdch duszpasterzem w  
mieście rodzinnym  ks. Staszica.

Zapewne Pius X I I  uczynił to 
dla poparcia słów, wygłoszo­
nych przed niew ielu  dniam i —  
słów, k tórym i znów zapewniał, 
że „gorąco m iłu je  tę  biedną 
Polskę i  zawsze o n ie j pam ię­
ta...“

I  rzeczywiście!
(U )

574 miliony 
kontrabandy
w półroczu 1953 r.
Ą  GENCJA ADN donosi, że 
rA  Naczelna Dyrekcja Finanso­
wa w Norymberdze opublikowała 
komunikat, i i  w wyniku kontra-, 
bandy, uprawianej przez żołnie-i 
rzy i oficerów wojsk okupacyj­
nych w Niemczech zachodnich, 
budżet boński poniósł straty w 
okresie od 1 stycznia do 30 
czerwca br. w wysokości 574 
milionów marek.

Z  SALI SĄDOWEJ
karany karą nie mniejszą, niż 
trzy lata więzienia".

Zajrzeliśmy do konstytucji 
Niemiec zachodnich. Artykuł 26 
mówi:

„Działania, które mogą naru­
szyć i  podejmowane są w za­
miarze zakłócenia pokojowego 
współżycia narodów, a w szcze­
gólności działania, które przy­
gotowują prowadzenie wojny 
zaczepnej są sprzeczne z Kon­
stytucją. Powinny one być za­
grożone karą".

Coś tu nie w porządku. Kon­
stytucja mówi o karze m.in. za 
szpiegostwo, a ustawa o ochro­
nie konstytucji staje w je j imię 
niu na straży szpiegostwa?

Sprawę wyjaśniają drobne na 
pozór fakty. Pod konstytucją 
widnieje data: 1949 rok, nato­
miast pod „zobowiązaniem o 
milczeniu“ dala 1953 rok. Czte­
ry lata remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich w zupełności wystar 
czyło, aby nawet konstytucję 
odwrócić do góry nogami.

Oczka
jyjA STOLE dowodowym, o- 
- ■ bok rewolwerów, atramen- 

■ sympatycznego i kompasów 
rą nylonowe chustki. O ich 

przeznaczeniu mówi ośk Machu 
ra: „Przy 'wykonywaniu roboty 
szpiegowskiej miałem zawierać

znajomości z  kobietami. Aby mi 
to zadanie ułatwić, otrzymałem 
od Kaisera nylonowe chustki. 
Miałem je podarować tym ko­
bietom".

Osk. Wruck w tym samym ce­
lu otrzymał nylonowe pończo­
chy.

Raz jeden miał okazję sko­
rzystać z tej amerykańskiej mo 
nety. Wruck podarował parę 
pończoch swojej ciotce, Piotrow 
sklej.

—  Taki prezent, —  żaliła się 
przed sądem Piotrowska. Raz 
włożyłam na nogi i  zaraz oczka 
poleciały..*

Zupełnie tak sumo, jak z tą 
całą waszyngtońsko-bońską siat 
ką szpiegowską. Raz zarzucono 
ją  w Polsce i zaraz pękły ocz­
ka: Landuoigt, Machura,
Wruck...

Amerykański towar.

Co trzeci mieszkaniec

ZEZNANIA Landuoigta jesz­
cze raz zilustrowały sytua­

cję w Berlinie zachodnim i  role 
jaką ta część miasta spełnia w 
atlantyckim froncie agresji i 
prowokacji.

Tysiące bezrobotnych, z któ­
ry eh tylko znikomy procent o-

trzymuje pracę, studenci, któ­
rzy, aby się utrzymać przy ży­
ciu wynajmują się do najgor­
szych posług, budownictwo, któ 
re polega na stawianiu nowych 
banków i barów... Nic więc dziw  
nego, że operujące w Berlinie 
zachodnim liczne centrale wy*' 
wiadów z amerykańskim na cze­
le stosunkowo łatwo mogą wer­
bować kandydatów do szpiegow­
skiego rzemiosła. Pomaga głód 
i  nędza, obozy IR O  i  zachód- 
nio-niemiecki Czerwony Krzyż.-

Landuoigt zeznał, że w Ber> 
linie zachodnim co trzeci miesz­
kaniec jest szpiegiem. Jeszcze 
jeden amerykański rekord/

Gwarancja

OSK. Wruck podczas pierw 
szej swojej ucieczki do Ber 

lina zachodniego nie zabrał że 
sobą dokumentów, stwierdzają­
cych przynależność do SS. Na 
miejscu przekonał się, że popeł­
nił błąd. Chcąc go naprawić, 
zabrał je ze sobą dopiero za  
drugim razem.

W jakim celu?
—  Dokumenty te były ml po­

trzebne dla uzyskania obywatel 
stwa zachodnio-niemieckiego, 
zdobycia dobrze płatnej pracy i  
odpowiedniego ułożenia sobie 
życia.

Przynależność do SS  — oto 
najlepsza gwarancja w pań­
stwie Adenauera. Bez tego ani 
rusz.

4
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lasów,
19 k tn  na pó łnoc od K o - 
ś trzyn ia  leży n ie w ie lka  
m ie jscow ość pom orskie Bo­
leszkow ice.

Przeszłość osady otoczona 
je s t legendam i. Podobno 
ju ż  w  X  w ie ku  zna jdo w a ł 
się tu ta j po lsk i g ród  obron 
l iy ,  a  p rzy  n im  zapewne 
hand low e podgrodzie. B a r­
dzo to  prawdopodobne, po­
n iew aż te d y  przez pew ien 
czas przebiegała granica 
P o lsk i i Pomorza Zachod­
niego. W ładcy P o lsk i u m ie  
n ia l i  g ro da m i sw o je  pogra­
nicze.

Pierwsze w iadom ości h i­
s to ryczne o B o leszkow i­
cach (sama nazw a osady 
na w iązu je  do czasów Bole 
stawów) pochodzą z 1252 r. 
K ro n ik i w spom ina ją  o szła 
k u  ha nd low ym , k tó ry  tę ­
dy  b ie g i z K o s trzyn  la do 
M ieszkow ic. Jeszeze na  po 
czą tku  X V  w . Bo leszkow l 
ce b y ły  w iększe n iż  K o ­
s trzyn . p rzewyższa ły go 
znaczeniem, spe łn ia jąc waż 
ną ro le  hand low ą.

K ro n ik a rs k ie  n o ta tk i z 
późnie jszych czasów nie  . 
w spom ina ją  o um ocn ie­
n iach m iasta , n a to m ia s t czę 
sto m ów ią  o k ieskach po­
żarów  i  w o je nn ych  n iepo­
ko ja ch . W o jny  i  p łom ien ie  
zniszczy ły  osadę w  la tach 
1(39 i issb 1 w  okre s ie  w o j­
n y  trzyd z ie s to le tn ie j w  ro ­
ku  1*3S. K i lk a k ro tn ie  b y l i  
tu ta j Kozacy (175* do J7G1). 
Po każdym  pożarze m iasto 
odbudow ano ale swego 
średniow iecznego znaczenia 
ju ż  n ie  odzyskało.

Współczesne Boleszkowice 
sa osiedlem  sk rom nym , n ie  
posiadającym  an ł ratusza 
an i ry n k u . Z a b y tko w y  k o ­
śció ł spłoną ł w  ro k u  171*.

Obecnie m ie jscow ość — 
szczęśliw ie n ie  zniszczona 
podczas os ta tn ie j w o jn y  —• 
m a cha ra k te r ro ln iczy .

Kuchnia Leningradu
175 różnych dań mięsnych nie wystarcza
Rumiane pierożki 
i chrupiące paszteciki
tworzą się i pieką 
bez dotknięcia reki ludzkiej

LENINGRAD, W LISTOPADZIE

(AKIEJ wielkości powinna być „kuchnia", w której przygotowu- 
je się potrawy mięsne dla kilku milionów ludzi? O tym myśli 
się mimo woli idąc do jednego z największych przedsiębiorstw 

przemysłu spożywczego -  Leningradzkiego Kombinatu 
imienia S. Kirowa.

KOMBINAT położony jest n 
krańcach miasto, na miejsc, 
gdzie niegdyś były bagna. Obe; 
nie, poprzez drzewa owocowe i 
malowane jesiennymi kolorami Sz\’bko i  smacznie 
różnorodne klomby, widać pawi­
lony produkcyjne.

W  swoim czasie — na wszech 
światowej wystawie w Paryżu -  
przedsiębiorstwu przyznano złoty 
medal za jego zwartą budowę, O

— Postanowiliśmy przystosować 
wasz automat do pierożków do 
wyrabiania pierników tulskich — 
oświadczają goście. — Zapotrze­
bowanie na nasze wyroby wzra­
sta i ręce ludzkie już nie mogą 
nadążyć.

— Radzi jesteśmy dopomóc — 
odpowiada dyrektor kombinatu.

Wszyscy się uczą
\ \ )  JEDNYM z oddziałów, gdzie 
'  '  wyrabia się wysokogatunko­

we kiełbasy, dyrektor zapoznaje 
mnie z kierownikiem jednej z naj 

Mięsnego lepszych brygad kombinatu, 
Wiktorem Sieniczewem.

Sieniczew jest studentem 
czwartego roku wydziału histo­
rycznego uniwersytetu leningradz 
kiego. Troje dziewcząt — Żuraw- 
lewa, Pogaczewa i Zakrutkina — 
kształcą się w technikum chłod­
nictwa, pozostali członkowie bry- 

r7  YCIE produkcyjne kombinatu 9<dy -  w 9 i 10 klasach szkoły 
^toczyło się zwykła koleją, We młodzieży robotniczej, 

wszystkich kierunkach poruszały

Ponad 360 uczniów 
kształcą szkoły muzyczne 

w  Szczecinie
Brak Ogniska

W)
i

bursy hamuje ich pracę

nie wystarcza. Z każdym mie­
siącem podejmujemy produkcję x 
nowych wyrobów.

się transportery, windy, 
lektryczne, pojemniki, wagonetki

-  Uczą się wszyscy w naszym 
kombinacie -  mówi dyrektor -

tym ¡¡¡goncie przemysłu spożyw- ¿ ¡ J E  ¿„¿¿ych, ’załpdowoee tok łatwo wprowadzić
czego rozpisywały Sie wówczas „«fabrykatami i w,robę nowość, dlatego włośnie

ku Radzieckim kombinat nie był 
jedyny. Takie same przedsiębior­
stwa powstały w Moskwie i w in­
nych miastach ZSRR.

-  Nie będę nużył was cyfra­
mi — mówił Leon Burcew, dy­
rektor kombinatu -  muszę jed­
nak powiedzieć, że wytwarza­
my 175 rodzajów dań mięsnych, 
nie licząc preparatów leczni 
czych. Uważamy jednak, że i to

skich złożonych przez robotni­
ków deja nie tylko ir nowe 
oszczędności kombinat. . lecz 
pozwalają mu również, wciąż 
podnosić wydajność, udoskona 
lać jakość.

Wyszliśmy z kombinatu przez 
pomieszczenia ekspedycji. Do 
miejsca ładowania podjeżdżały

Jie lulko osobiste

L ic z m y  do dziesięciu
P A N  W ito ld  z Pocztowej daje się nam to, że taJ: drob- 

(prosił o niepodawanie ne na pozór zajście wywołało  
nazwiska w  gazecie) u -  skrupuły na ty le  silne, że spo 

siłował wejść do tram w aju  wodowały napisanie listu, 
przednim i drzw iam i. G dy mo  I  \  O T Y C H C Z A S  w e wszyst- 
torniczy kategorycznie się te - I S  kich listach, dotyczących 
m u sprzeciwił, p. W itold, najrozm aitszych nieporozu- 
wskazując na zatłoczone ty ł-  m ień m iędzy ludźm i ( a ta - 
ne wejście, zarzucił m u n ie - kich otrzym ujem y setki —  o 
uprzejmość. zajściach w  tram w ajach, k i-

„M am  skrupuły  —  pisze do nach, urzędach, sklepach itd .) 
nas p. W itold  —  że może po-  autorzy niewzruszenie stoją 
wiedziałem  m u to niesłusz- na stanowisku, że oni m ają  
nie. W arunki c0 prawda były  * w iętą  rację, że oni są -bez za 
w yjątkow e (przepełnienie rzu tu, bez plam ki, natomiast 
przepisowego wejścia), w ięc osoby obsmarowane w  liście, 
może w łaśnie ja  m iałem  to typy spod ciem nej gw iaz- 
rację. Napiszcie co o tym  dy, o rdynarni prowokatorzy  
myślicie", aw an tu r i  wzajem nych w y-

Naszym zdaniem  motorni-  mvsiów. 
czy słusznie postąpił. Z a  to Badania tego typu skarg 
obowiązkiem pozostałej obslu n[eraz d a ją  zupełnie odmien- 
gi zestawu tramwajowego by ny obraz przebiegu zajść i  
ło  dać sygnał do ruszenia do-  C2ęs(o okazuje się. że właśnie  
piero w tedy gdy wszyscy pa sposób postępowania skarżą- 
sąierowie znaleźli się w e -  cego powoduje aw anturę, 
w nątrz wozów. L ist p. W itolda jest bodaj

A le na jbardzie j godnym ¿e p ierwszym tak im  listem, to 
uw agi w  te j całej historii w y  którym  autor ocenia krytycz- 

nie własne postępowanie.

czego rozpisywały się wówczas mi ^  półtabrykotami i wyroba " owo5c- . a,are9'
dzienniki całego swiala. Uznano mi Tego wszystkiego lu nle stam’  *  ""»i“ “'
go za największe przedsiębior- cj zift p ra w j,,. s|e nie dotykali. Setki wniosków racjonalizator-
łtwo tego rodzaju. U cz w Zwiąż- WBy* t ó  rob!(y masIyny. ............................

Radzieckim kombinat me był Za’,aymujem;  „ „  pięk-
nym srebrzystym agregatem, przy 
którym dyżuruje jeden człowiek.
Pilnuje on równomiernego dopły­
wu ciasta i farszu mięsnego ze 
zbiorników/ do osłoniętej części 
maszyny. Maszyna sama wałkuje
ciasto, formuje cienką rurkę, fa- , . .

. szeruje ją miesem, kroi, nadaje f?n.Vr̂  w®z/ow elektrycznych z
¡: jej kształt pierożka i bezszelestnie kiełbasami, szynkami i skrzynki

wyrzuca na arkusze. Wózki prze- z Parówkami . pasztecikami, pu- 
woźą gotowe pierożki do chłodni. de,ka z pierożkami . półfabryka- 
Maszyna ta zastępuje pracę czte- tomi opakowanymi w celofan. Na 
rysuj robotników. zewnątrz przed rampą stoją dzie-

Zbliża się do nas starszy czło- si1 lki ciężarówek, speijolaie przy- 
wiek w białym fartuchu I czapce «osowonycn do przewozu wytwo- 
kucharskiej. row kombinatu mięsnego. Sto

-  A oto twórca tej maszyny -  iakidJ ma?zy,n w dzień i w nocy 
przedstawia dyrektor -  laureat kur?uJ*. między sklepami, restau- 
Nagrody Stalinowskiej, Antoni r<?cJ°mV stołówkami a wspaniałą 
Skrypnik „kuchnią miasta -  jak zwą tu

Automat do pasztecików choć . przyrządzający coraz
mniejszy niż automat do pieroż- P?traw dla mieszkańców

A t , S Z l i  U L W E

Mistrza Wincentego 
Kadłubka

D IE R W S Z Y M  kronikarzem  
*  polskim, piszącym o prze 

szłości państwa polskiego, był 
m istrz W incenty K adłubek  
biskup krakow ski (mistrz, bo 
nosił ty tu ł magistra.) Ż y ł na 
przełomie X I I / X I I I  w . zm arł 
w  roku 1223. Ostatnie 5 lat 
spędził w  klasztorze Cyster­
sów w  Jędrzejowie, by tam  
—  w  skupieniu i  ciszy 
przygotować swą w ielką pra  
cę „Kronikę Polaków“. (Chro 
nica Polonorum).

K ronika K ad łubka pisana 
jest po łacinie. Składa się 
ona z 4 ksiąg. A utor sięgnął 
aż do czasów Aleksandra 
Wielkiego.

K adłubek —  m iędzy m n y-

stanciwia się nad sytuacją i  
pobudkam i działania swego 
„przeciwnika".

Rezultat te j sam okrytyki je  
szcze słaby, wnioskowanie 
nieśmiałe. No bo to przecież 
to tak  trudno pierwszy raz 
przyznać się przed samym so 
bą: „nie m iałem  ra c ji" . Je­
szcze w ie lu  jest gotowych bić 
się do upadłego o tę „rację",
0 to, aby „moje było na 
w ierzchu" w  tram wajowych  
czy innych nieporozumieniach 
A le  taI próba bezstronnego 
spojrzenia na własne postępo 
wanie świadczy, że wśród na 
szych czytelników budzi się i  
rozszerza świadomość potrze­
b y  takiego ułożeniu zasad co­
dziennego współżycia, by 
uniknąć niepotrzebnych tarć
1 zadrażnień.

N a obiektywną ocenę na­
p iętej sytuacji wystarczy nie- 
'az parę sekund. T y le , {1‘

ków, jest równie piękny i srebrzy­
sty. Niewidzialne, zręczne, alumi­
niowe „ręce" i „palce" wałkują, 
ciasto, dozują i nakładają farsz, 
nadają pasztecikowi właściwy 
kształt i wyrzucają na transporter, 
przechodzący przez wrzący tłuszcz. 
Na drugim końcu automatu, do 
emaliowanych pudeł spadają go­
towe, smażone paszteciki — rumia 
ne ze złocistą, chrupiącą skórką. 
Tak pracuje ów piec z bajki, z 
którego wyskakują gotowe paszte­
ciki.

Antoni Skrypnik mówi:
\X 7  KROTCE nasz automat 
’ ’  będzie stał w wielkich 

sklepach gastronomicznych — a 
kiedyś może i na ulicach. Ludzie 
będą zatrzymywali się, kupowali 
gotowe paszteciki. Nieprawdaż, 
Mikołaju Aleksandrowiczu?

Pytanie to zwrócone było do 
starszego człowieka, ślusarza Bo- 
gaczewa, który wraz z wynalazcą 
otrzymał nagrodę za maszynę 
do pierożków i brał udział w 
konstrukcji automatu do paszte­
cików.

Prawda — przyświadczył Bo- 
gaczew. — Ale tysiąc paszteci­
ków na godzinę to mało! Trzeba 
zmusić nasz automat do szyb­
szej pracy...!

— Ano cóż — weźmiemy się ra­
zem do jego „nauki" — śmieje się 
Skrypnik

Przechodzimy obok innych ma­
szyn przyrządzających mięso, wy­
twarzających kiełbasy, parówki i 
inne wyroby. Po drodze spotyka­
my specjalistów, którzy przybył 
t  leningradzkiej fabryki cukierni­
czej.

Leningradu.
SIEMION GARIN.

ile
m i _  opisał czasy Bolesława U rzeba, aby doliczyć do dzie- 
Krzywoustego, jego dążenia sj ęCjU w  momencie, gdy na 
oparcia Polski o B ałtyk  i  opa I j ęzyk cjsną się ostre i,  być
nowanie ujścia Odry.

Dzieła swego niestety nie 
ukończył, bowiem pracę  ̂ p i­
sarską” przerw ała śmierć. 
Tym  piem niej zachowane 
części „Kroniki Polaków“ to 
jedna z pierwszych pozycji 

. .pjśmiennictwa w  Polspe.

może, niesprawiedliwe słowa.
N apraw dę w arto  czasem l i ­

czyć do dziesięciu. 1 warto pa 
m iętać, że człowiek nieopano 
w any łdtwo się ośmiesza w o­
bec świadków zajścia i  —  co 
chyba najgorsze —  wobec sa 
mego siebie.

Ogniska
usprawniło

Idealna para  
tram w ajow ym .

ścisku

(„IJilcnspiegel")

M©ID/fc
Wąskie ozy szeiokie ?

JE D N Y M  z py tań , k tó re  za­
d a ją  m i czy te ln ic zk i, je s t p y ­

tanie, ja k ie  sukn ie  są w łaśc iw i 
m odne: w ąskie , czy szerokie i 
k tó ry c h  w yg ląda się szczupło?

N a p ie rw sze p y ta n ie  mogę od ­
pow iedzieć, te  m odne sa sukn ie  
zarów no w ąskie, ja k  i  szerokie. 
Na d ru g ie  p y ta n ie  n ie  mogę od ­
pow iedzieć, gdyż zależy to  n ie  
ty lk o  od fasonu sukn i, ale i  od 
f ig u r y  kob ie ty .

W  każd ym  raz ie  w iem y, że każ 
da sukn ia  ciem na i  jednoczęś­
c iow a w ysm u k la , podczas trdy 
każda sukn ie  jasna i  dwuczęścio 
wa pogrub ia . K o lo rem  na jb a rd z ie j 
p o g ru b ia ją cym  je s t jasno szary.

Muszę jeszcze dodać, że sukn ia  
na w e t c iem na, a le  z m a te ria łu  
błyszczącego, ja k  np. crepe satin, 
rów n ie ż pogrubia.

N atom iast doskonale w yg lą da ­
ją  ko b ie ty  zarów no tęgie ja k  i 
szczupłe w  aksam icie , k tó ry  
obecnie ukaza ł się w  sklepach 
C e n tra li T e ks ty ln e j (w  ko lo ra ch : 
czarnym , g ra na tow ym , bordo, 
c iem no -z ie lon ym  i  ceg lastym ). 
Cena 61 z ł 40 g r  ża m e tr  (z aksa 
m itu  m ożem y uszyć sukn ię  w iz y ­
tow ą o ob c is łym  s ta n iku  zap iętym  
z przo du  na d ro bn e pe rło w e gu ­
z ik i  t spódn icy szerok ie j uk ła da ­
ne j w  n ie  zaprasowane fa łd y . Z 
tegoż m a te ria łu  m ożem y ró w ­
nież uszyć sukn ię  zupe łn ie  p ro ­
sta o zw ężającej stę k u  d o łow i 
spódn icy, w ykończone j w  ta li i 
szerok im  pasem z czarnego je d ­
w ab iu.

Rów nież czarna jedw abna 
„a n ty lo p a " , k tó ra  stan ia ła  (z 90 zł. 
na 72 zł) doskonale .nadaje się na 
w sze lk ie  sukn ie  i  b lu z k i s tro jne . 
Do te a tru , na w iz y tę  czy  na kon  
c e rt m ożem y iść w  szerok ie j 
spódn icy je d w ab ne j i  w  bluzce 
z tego samego m a te ria łu , lu b  też 
b luzce np. z b ia łe j. Jedwabnej 
p ik i.  Całość ta ka  Jest p rzy jem n a 
i  p ra k tyczna  w  noszeniu, gdyż ze 
zm ianą b lu z k i u zysku je m y  zupeł 
n ie  „n o w ą " sukn ię. (Te kom p le ­
t y  nada ją  się w y łączn ie  d la  k o ­
b ie t szczupłych).

Bardzo m od nym  przyb ra n ie m  
suk ien  popo łud n iow ych , a naw et 
t czarnych sw e tró w  — są fu tra , 
K a żdy  na jm n ie jszy  kaw a łek  fu t ­
ra  m ożem y zużytkow ać czy  to  na 
p rzyb ra n ie  k ieszeni, czy na obra 
m ow anie ko łn ie rza .

N ajodpow iedn ie jsze  na ten  Cel 
są p iżm ow ce, oce lo ty , popie lice . 
P o w ró c iły  rów n ie ż do łask wszel 
k ie  m ałe k o łn ie rz y k i, bardzo 
s tro jne , gdyż ręczn ie ha ftow ane.

A  w ięc, w  chw ila ch  w o ln ych  od 
zajęć, up od ob n im y  się do  na ­
szych prababek i  będz iem y h a fto  
w a ły  k o łn ie rz y k i dla siebie lu b  

naszych córek.
W łada „

O C A L A Ł E J oficynie wypalonego gmachu przy uL K a  
szubskiej 8 mieści się Państw ow a Średnia Szkoła M u ­

zyczna. Już na parterze dochodzą dźw ięki różnorodny«* in ­
strumentów. Jest południe- w ykłady rozpccaynają się « 
gedz. 14, teraz co piln iejsi i  bardziej zam iłow ani w  muzyce 
uczniowie ćwiczą w  poszczególnych klasach.

D Y R E K T O R  szkoły m gr. obejm uje tu  zasadniczo 4 laita 
Huebner cpro-wadżs na« po i upraw nia do przejścia do 
gmachu i udziela szezegóło- średniej szkoły m uzycznej. O 
wych infermaojł:, bejm ujp zasady rytmiki., umu

—  Szkolą nasza obejm uje zykalnienia. 'kształcenie stu- 
zasadmiezo 5 la t  studiów, m a chu, naukę o muzyce, lekcje  
charakter szkoły zawodowej i  słuchania m uzyki, naukę o 
podlega M inisterstw u K u ltu - Konstytucji i  przedm ioty spe- 
ry i  Sztuki. W ykładam y tu c-jałne: fortepian, «skrzypce, 
wyłącznie przedm ioty zw iąza- akordeon» śpfjew solowy i  insi. 
ne z m uzyką —  toteż ucenio- ..Odsiew’’’ —  z  powodów iden- 
w ie w  ogromnej większości tycznych. ja k  w  Średniej 
trak tu ją  tę naukę jako równo Szkole Muzycznej —  stosun- 
Iegłą do nauki w  szkole śred- kaw o duży. Uczniowie wyłącz 
niej ogólnokształcącej nie ze Szczecina. Nasuwają

Czy nie powoduje to  się następujące wnioski:

Pri M i Ś y w « § r f  w  koOMk- « P O W S T A N IE  
wene-ji stosunkowo duży „od Muzycznego 
siew”. Stosunkowo niew ielu toby i  ujednoliciło system r.a 
kończy szkołę, większość „od uczanśa w’ szkołach muzycz­
na da” ju ż  w  drugiej lu b  w  ńych, przeznaczonych w ow - 
trzeciej klasie. Trudności te  CZ3s wyłączane d la  młcclziezy 
zostałyby usunięte. gdyby szkolnej.
szkolę nasza przekształcono r )  P R Z E O R G A N IZ O W A N IE  
na Liceum  Muzyczne, obejm u — dotychczasowych naszych 
jace —  obok m uzyki —  w szy- szkól m uzycznych na a) O -  
sik ie  przewidziane w  szkolnie gólnoksotałcącą Szkołę Pod- 
tw ie  przedm ioty naucz orfa. staw ow ą M uzyczną i  b) Ogól 
Szkoła nasza skupia zarówno nokształcące Liceum  M uzycz- 
rr.łodzaeż szkolną, jak doro - ne z likw idow ało  by dotych- 
słych. Powoduje to szereg czasowy nieprc-pcrojcinaiinr. ?
trudności w  systemie naucza- w ysoki „odsiew” 
nśa. Odczuwamy w  Szczecinie -  N A L E Ż Y  otwccrzyć bursę 
wielklL brak  Ogniska M uzycz- J  d la  UC7:niów szkół muzyce 
nego. z którego mogli b y  k o -  nyC _̂
rzystać dorośli. . N ^ L E Ż Y  pomyśleć o

Obecnie w iek  uczniów szko * *  wspólnym odpowiednim  
łv  średniej muzycznej waha pomieszczeniu dla obu szko 
¿ e w  granicach od 14 do 30 muzycznych, być może ro w -  
!at. Jest ich tu  ogółem 82. z  ibież d la  Liceum  S ztuk I  lau­
bzego ty lko  11 w  norm alnym  tycznych, a także  dla Ogms«.. 
wieku szkolnym, do la t  18, na Plastycznego, Muzycznego i 
trnniast a ż  71 —  to  m łodzież Choreograficznego. Skupiło  
starsza lub  dorośli. Skład so- by to  całe szkolnictwo a r ty -  
cjalny? 41 pochodzenia robot- styczne w  jednym  gmachu, i  
mezego, 9 chłopskiego. 32 z  ogrom nie u ła tw iło  _by pracę, 
inteligencji pracującej. Ogrom W  Szczecinie ^mozkowcsci ta­
na większość uczniów pocho- k ie  istn ieją ju ż  obecnae —-  na 
dzi ze Szczecina, 6 z wojewodsz leżało b y  je  wyzyskać. W iado  
twa, z  których ty lko  1 miesz- m o skądinąd, że pro jek t od­
ka. w  bursie. prowadzonej dania do użytku  szkolnictwa 
przez Liceum  Sztuk Plastycz- artystycznego jednego w a l ­
nych. B rak  bursy dla ucz- kiego gmachu jest przew h ly -  
niów szkół muzycznych unie w an y  w  planach 
m ożłiw ia właściwą re k ru ta - Szczecina, 
cję i  praktycznie zam yka mio

rozbudowy
(J)

dzieży z miasteczek i  wsi Po- 
morza Szczecińskiego dostęp 
do tych szkół.

Co daje  szkoła muzyczna?
—  Absolwenci sżkoły —  

wyjaśnia D yr. Huebner —  u- 
zyskują praw o w ykładania w  
szkołach muzycznych p ierw ­
szego stopnia. Poza tjm i mogą 
być przyjęci do orkiestr za- 
wodow3rch, wreszcie mogą 
wstąpić do Wyższych Szkół 
Muzycznych. Praktycznie: 
absolwentka nasza Białous 
uczy w  niższej szkole muzycz 
« e j, w  orkiestrze Polskiego 
Radia i  w  F ilharm onii gra 
ju ż  trzech naszych absolwen­
tów, jeden śpiewa w  zespole 
Antosiu. Jeden —  w ybitn ie u- 
zdolnliony R. Kraszewska —  
jest w  Wyższej Szkole M u zy­
cznej w e W rocław iu. Liczba  
naszych absolwentów z wyżej 
podanych powodów (— duży 
„odsiew”) jest zresztą niew iel 
ka. W  roku 1951/2 było  ich 
troje, w  następnym tyleż, w  
obecnym roku  szkolnym  prze  
w idujem y ich ju ż  więcej.

Zapytu jem y jeszcze o w a­
ru n k i lokalowe. NHe sa świet­
ne. Szkolą dysponuje w praw ­
dzie 15 klasaani, a le  brak  
świetlicy, a przede wszystkim  
większej sa li dfLa ćwiczeń 
chóru.

P A Ń STW O W EJ Szkole 
Muzycznej 1 stopnia (Woj 

ska Polskiego 115) jest ogó­
łem  281 uczniiów, w  tym  127 
dzieci w  oddziale dziecięcym. 
154 w  oddziale dla modzieży i 
dorosłych. I  tu więc brak  
OgrTeka Muzycznego powodu 
je niepożądany dla jednolifoś 
ci nauki objaw  pomieszania 
młodzieży z dorosłymi. Lek- 
*cje ty lko  po południu, bo 
większość ucznf.ów bądź pra- 
'Ciije zawodowo, bądź uczy się 
w  innych szkołach. W arunki 
lokalowe nie zawsze odpo­
w iednie —  część klas mieści 
się w  piwnicach. B rak  pełne­
go wyposażenia w  meble i  in  
s-trumenty muzyczne. Nauka

Dyrekcja F ilharm onii

odpowiada na uwagi

naszych
korespondentów
DO DYREKCJI Filharmonii 

Szczecińskiej przesłaliśm/ 
szereg uwag naszych korespon­
dentów w związku z systemem 
sprzedaży biletów, sprawą braku 
miejsc siedzących na balkonie, 
szatni oraz programów koncerto­
wych. Na uwagi te dyrekcja Fil­
harmonii nadesłała następujące 
wyjaśnienia:

1) Brak funduszów uniemożli­
wia w r. bież. zakup krzeseł, ce­
lem uzupełnienia miejsc na bal­
konie. (Dyrekcja nie wyjaśnia jed 
nak czy fundusze te znajdą się w 
roku 1954. Należy się spodzie­
wać, że tak).

2) System sprzedaży „wejśció­
wek" (zasadniczo na miejsca sto­
jące), jak również sprawa cen 
biletów normalnych i ulgowych 
uregulowane są odpowiednimi za 
rządzeniami Min. Kultury i Sztu­
ki. Dużym ułatwieniem w uzyska­
niu zniżek przy zakupie biletów 
są karty abonamentowe, których 
cena jest skalkulowana poniżej 
ceny biletów ulgowych,

3) Od stycznia 54 r. opłata za 
przechowanie garderoby w szat­
ni będzie doliczana do ceny bi­
letów.

4) Dyrekcja pozytywnie odnio­
sła się do projektu umieszczania 
w programach podobizn kompo­
zytorów. Wykorzystany również 
zostanie w najbliższym czasie 
słuszny pomysł naszej korespon­
dentki Podhoreckiej, by zamiesz­
czać w programach koncerto­
wych rodzaj „małego słowniczka” 
terminologii muzycznej, (j)
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DZISIEJSZA OBSŁUGA i
Czytelnicy z ul. Podgórnej, 

MC i bywalcy dworca.

Psy

P ODOBNO jest ponad trzy- 
dziiści odinian psów, nie 

licząc kundli. Wszystkie te od­
miany w Szczecinie odznaczają 

się tym, że 
igrają sobie po 
mieście jak (o 
tylko psy potrą 
jią. Mówi się 
co prawda, że 
lepszy pies niż 
zły człowiek, 

ale spokojnym ludziom za dużo 
psich figlów na naszych ulicach. 
Na Podgórnej psy hasają sobie 
do woli, strasząc dzieci. Po in­
nych ulicach gonią bez smyczy, 
dokąd wiatr pogna. Nawet tram 
walami psy szczecińskie jadą 
same — i  za darmo! Czy nie za 
dużo tej psiej wolności? Płace­
nie podatku za pśa nie uwalnia 
go ód noszenia kagańca na uli•

Kości
TT OŚCIĄ niezgody siały się 
* *  kości, przywiezione pewne­

go dnia do sklepu mięsnego 
przy a l i l  jWojska Polskiego (ko­

ło sklepu che*

i .-O micznego).

*-u*c' ~  plonu 

Z ntm' nie c’-v‘

sprzedawca. Do 
plęro energiczna postawa klien­
tek spowodowała, że kości zna­
lazły się na ladzie.

Nasze M /IM  poprawiło się 
znacznie, „Kości niezgody" w 
jednym ze sklepów świadczą jer} 
nąk o tym, że trzeba stale kon­
trolować asortyment. Z  chwilą 
gdy poprawia się zaopatrzenie, 
wracają bowiem gdzieniegdzie 
nawyki „robienia planu" bez u- 
wągl na życzenia klientów.

Głos
I i  I! 0R1L-.C tiiu^ny w Szcze 
u dnie coraz bardziej Staje 

s;jr dworcem wytwornym i na­
wet cżystym. Radiowęzeł dwor­

cowy działa 
sprawnie. Cie­
szą się z tego 

. pasażerowie, 
j  ale Ci, co ezs- 
I  kają na przy- 
: Jezdnych, mają 

do dyrękcji 
dworca drobną 

» prośbę:
Czy nie da­

łoby się zain­
stalować głośnika, informujące- 
8 ° o przybyciu pociągów, przy 
wyjściu z dworca, by ci, co tam 
oczekują swoich bliskich (nieraz 
trzeba pomagać bo z  walizka!) 
wiedzieli kiedy pociąg przyby­
wa. Bo — proszę szanownych 
kolejarzy — zbyt długie czeka­
nie na mrozie nie jest przyjem­
ne Informacja z głośnika potra­
f i czekanie „zorganizować".

#  We wrześniu 
„zarobili“
6.200 złotych

O w listopadzie
10 i pół lat 
więzienia

D Y S Z A R D  A d am czyk 1 Józef 
“ D e rfe l (Obaj w  w ie k u  la t  18» 20 

w rześn ia  w ła m a li się do Baru 
M lecznego n r  4 prSy u l. Bo i. Krz.v 
woustego w  Szczecinie 1 u k ra d li 
6.206 zł.

Następnego dn ia (21.8.53 r.)  usi­
ło w a li na u lic y  zabrać S tan is ła­
w o w i S zw e nk low i zegarek ręczny 
ł  sygnet. Na k rz y k  napadniętego 
sosta li p rzych w yce n i przez będą­
cych w  po b liżu  strażaków .

W ydz ia ł K a rn y  Sądu Pow ia towe 
go w  Szczecinie w y m ie rz y ł 
ob ydw o m  sprawcom  zasłużone ka ­
r y .  skazu jąc Adam czyka na 6 la t 
a D e rfla  na  4 la ta  i  6 m iesięcy 
w ięzienia oraz na  pozbaw ien ie 
p ra w  ob yw a te lsk ich  i ho no row ych 
na przeciąg 5 U«.

Nieczynne latarnie uliczne 
naprawić na koszt brakorobów!

NARADA
przodowników nauki 
i  pracy społecznej

w PAM-is?
Koresp. „K U R IE R A ‘- donosi!

W  A U L I P o m o rsk ie j A ka de m ii 
* *  M edyczne j odby ła  się narada 
przodow n ików ' n a u k i i  p ra cy  spo­
łecznej.

K o l. K u lc z y c k i w  re fe ra c ie  o zna 
czfeniu i  zadan iu ruch u  przodow ­
n ic tw a  w  św ie tle  uch w a ł' l x  P le­
num  K C  PZPR  m ó w ił o zadaniach 
s tudentów . P rzod ow n icy  n a u k i po­
w in n i stanow ić  trzo n  życ ia n ie  
ty»ko naukowego, a le  społecznego, 
k u ltu ra ln e g o  i  sportowego.

Po ożyw io ne j d y s k u s ji nastąpiło  
w tęcżen le  nagród i dyp lo m ó w  prżo 
d u jącym  studentom . Ponad 309 stu 
dentów  to  p rzo do w n icy  na uk i i 
p ra cy  społecznej. Tacy ko ledzy 
ja k : M uż. D udko, Banasik, ko le ­
żanka Tan iew slia  z I I  ro ku , D w o­
ra k , S tęp ień, z H i  ro ku , ko leżan­
ka M azu rk ie w icz  z IV  ro k u  stoma 
to lo g ii i  w ie lu  in n ych  w in n i stać 
się p rzyk ład em  d la  w szystk ich .

M . P IL IP C Z A K

D Y L IS M Y  SZCZERZE U R A D O W A N I gdy przed dożyn- 
^ k a t n i  na B ielu  ulicach naszego m iasta zaświeciły się no 

we latarn ie elektryczne. Oży w iły  się puste wieczorem uli" 
ce. Szczecin w  nowym  oświetleniu był jeszcze p iękniej­
szy.

R A D O Ś Ć  n i«  t rw a ła  długo. 
C iem ność w raca  w  u lice . Co­
raz b a rd z ie j zw iększa się lic z  
ba n ieośw ie tlonych  now ych  la  
tw ft.

—  Przyczyna— objaśn ia  b ry  
gśdzista  ośw ie tlen ia  u lic  m ie j 
stopch Zjedrroezeiiria E m rg e - ' 
tycznego i  ra d n y  M R N  — Sta 
n lś ła w  B O D Z IO C H  —  do k tó ­
rego re p o rte r . .K u r ie ra ”  zw ró  
c i}  się po m ia ro d a jn e  w y ja ś n ię  
n ie  —  to  b łę d y  w  obT.cze-
■niach p ro je k to w a n y c h  ins ta ­
la c ji,  b ra ko ró b s tw o  i  n ie d b a l­
s tw o!

Przeds ięb iors tw o E le k try f ik a c ji 
R o ln ic tw a , k tó re  w ybudow ało  
osw ie tje fiie  w zdłuż u lic y  
Roosevelta, n ie  uw zg lęd n iło  k u r ­
czenia się d ru tu  podczas m rozu. 
Z pow odu zbytn ieg o napięcia 
przew odów  — p e tiły  lin ie  e le k ­
tryczne  m iędzy a l. B uczka i u l. 
M alczew skiego. P rzy  s iln ie jszych  

j n t*o2a«h pę kn ie  reszta d ru tó w  i 
j cała u lica  Roos9veita znow u po- 
I grąży się W ciem nościach 
| N ieczynne je s t rów n ie ż w yko - 
j nane przez to  samo przeds ięb ior- 
! s iw o  ośw ie tlen ie  a l. W ojska Poi- 
I skiego na o d c inku  od u l. Wa- 

u  rzyn ia lra  do O s trn w ićk le j. i  to 
także z pow odu błędu w p ro je k ­
cie i  w ykon an iu . Ilość la ta rń  
p rzy  a l. W- P o lskiego w ym aga bo 
tr ie m  w iększe j lic z b y  bezpieczni­
ków .

„R le k tro m o n ta ż “  k tó ry  w y k o ­
na ł ośw ie tlen ie  a l. W. Polskiego 
otl p l. P rzy ja źn i do B ra m y  P o rto  
w e j pro w izo ryczn ie , po łączy ł po­
szczególne la ta rn ie  r  g łó w n ym  
kab lem  p rzew odam i, k tó re  n ie  na 
da ją  się do podziem nych in s ta la ­
c ji.  P rzeds ięb iors tw o to  m ia ło  za 
łożyć  spe c ja ln y  kabe l um o ż liw ia ­
ją c y  grupow e zapalanie i  gasze­
n ie  la ta rń . Obecnie p ro w izo rycz ­
ne kab le  p rze pa la ją  się, co pow o 
du ję  n ie  ty lk o  gaszenie la ta rń , 
ale groz i przepa leniem  głównego 
kab la  1 pozbaw ien iem  m ieszkań­
ców  al. W . P o lskiego prądu e le k ­
trycznego.

„E te k tro m o n ta ż “  n ie  zakończy ł 
rów n ie ż  in s ta la c ji ośw ie tlen ia  u i. 
S łow ackiego m iędzy «1. K ra s iń ­
skiego do u l. Bogdana Za le ­
skiego. N ie założy! te? przy  U tń r  
n iach  gn iazdek do bezpieczników  
i d rzw iczek  zabezpieczających łń  
sta lac ję  przed uszkodzeniem . Z je  
tlnoczeńie Energetyczne n ie  njo/.e 
w ięc p rzy łączyć ty ch  lam p  do 
siećl.

PR Z E D  M IE S IĄ C E M  —  in ­
fo rm u je  nas d a le j ra d n y  

! B odzioch —  odibyła s ię  w  P re ­
zyd ium  M R N  narada, na  li<t6~ 
re j przed  ?i gb io rs  iw a  „E le k tro -  
m o n ta ż " i  E le k t r y f ik a c j i  R o l­
n ic tw a  zobow iąza ły  t lę  na ­
ty c h m ia s t usunąć u s te rk i u ja w  
nlori'5 w  n ow e j sieef. la m p  u* 
licznych . Z obow iązan ia  —- do 
te j c h w il i  —  nie dotrzym ały.

Jak dow iadujem y się od fa ­
chowców, usterki w  Instala­
cji lam p ulicznych rnoina usu 
nąć w  ciągu jednego do dwóch 
dni. Jeśli więc firm y , które  
w adliw ie  założyły nowe lampy

dalej zam ierzają zwlekać z na 
prawą, to Prezydium M R N  po 
winno zlecić w ykonanie tych 
napraw na koszt brakorobów  
innej firm ie, lub też Zjedno­
czeniu Energetycznemu.

Oświetlenie szczecina trzeba 
w  kró tkim  term inie doprowa­
dzić do porządku. (A . K.)

Wielka harcerska
era terenowa

STU D EN C I P A M  p iĘ kn ie  dz iękd 
ja  M P O gr. zą w ybu do w an ie  scho­
dów  na u l. D w orcow e j, przyporrU 
na ją  jeszcze o na p ra w ie  w odo­
try s k u , aby m ożna b y ło  u ru cho ­
m ić  go w  lećle . Będzie to  uw ie ń  
czeniem  p rac po rządkow ych na 
p lacu T o b ru c ltim . (n).

*  *  *
SM AKO SZÓ W  zaw iadam iam y, że 

sklep ie  „D e lik a te s ó w " je s t do 
nabyc ia  k a w io r  w  m a łych  opako­
w an iach . R ów nież w  „D e lik a te ­
sach" Jest oce t estragońow y. n ie ­
szko d liw y  na w e t d la  cho rych. <nj 

*  *  *
AR TO K zaw iadąm ta. >:e 15 i  15 

m. o godz. 17 odbędzie się k o m i­
sy jn e  przesłuchanie kan dyd ató '.;. 
zg łaszających się do zespołów a r­
tys tyczn ych  na  ro k  1934. (ad)

GDY „STRZYKA“ 
pomogą ci 

NA BANKOWEJ
K oresp. ..K U R IE R A " piszę:

I l f  Z IM IE  ba rdz ie j n iż  la tem  da 
™ 3« clę lud z iom  w e zn a k i a r tre  

tyżm , reu m a tyzm  i  zapalenie sta- 
•• ów.

U c z n i pac jenc i P rzycho dn i Spe­
c ja lis ty czn e j im . P A W Ł O W A  p rzy  
u l. B a nko w e j m a ją  w ie le  uznan ia 
d la  starszego m asażysty A r tu ra  Z, , 
k tó ry  sum ienn ie  i  z Życzliw ością 
dla pa c jen tów  w y w ią z u je  się z 
p ra cy , przynosząc im  u lg ę  w  clę, 
pieniach.

H. B Ł O T N IC K A

Kto pierwszy 
do sztandaru!

t y  n i e d z i e l e : o goilz. lo rozpo
”  czyna się w  Szczecinie w ie l­

ka ha rcerską g ra  te renow a. Weź 
in ie  w  n ie j udz ia ł 15 d ru żyn  szcze­
c ińsk ich .. Każda 7. ty c h  dru żyn w y 
rusza z w łasne j szko ły  o godz. 18 
I ozńar.żoną trasa  idzie do Pałacu 
M łodzieży, gdzie z n a jd u je  się 
sztandar. T rzeba będzie pokonać 3 
przeszkody: i)  odczytać Ust n a p i­
sany alfabe tem  M ors‘a, 2) oznaczyć 
k ie ru n e k  na azym ut, 3) w y k re ś lić  
szkic przestrzeni 18# m kw a d r, w 
ska li ltioo .

P rzy  przeszkodach będą sędzio­
w ie , k tó rz y  in fo rm o w a ć  będą v»a- 
tro l o dalszej tras ie  i  sprawdzać 
czy w łaśc iw ie  pokonyw ane są
przeszkody.

N a przebyc ie  trasy przew idziane 
są 2 godziny.

M aksym alna ilość zdobytych
p u nk tów  w ynos i 30, w ty m  30 pu nk  
tó w  za dobre i w łaściw e pokona­
nie przeszkód, 15 p u n k tó w  za K i r  
ność i  zespołowe dz ia łan ie  p a tro li,  
3 p u n k tó w  za p rzyb yc ie  na czas.

Po p rz y b y c iu  pń m ie jsce  w szyst­
k ich  d ru żyn  i  ob liczen iu  p u n k tó w  
odbędzie się uroczyste w ręczćn io  
nagród.

N AG R O D Y: i .  sygna łów ka (fan ­
fa ra ), * . wferbel. 3. c iekaw e książ­
k i.

1 Gdy podczas 
przedstawienia
zgaśnie światło

Koresp. „K U R IE R A “  pisze:

NA  Z A K O Ń C Z E N IE  zjazdu ok rę  
gowego de legatów  Z w ią zku  

Spółdz ie ln i Spożyw ców  w ójew. 
. sz.czecińskiego odbyć się m ia ł fćś tf 
j w al zespołów a rtys tyczn ych  ze 
: fetczedna, S targa rdu, G ry fic , G ry 
i f in a  I G o leniow a. W iele tru d u  kosz 
i tow a lo  poszczególne spó łdzie ln ie 
I przygotow an ie  zespołów do w y- 
: stępów. Sprowadzono Je speeja l- 
j r le  w ub. sobotę, aby przyg oto w ać  

pieśni masowe połączonych chó­
rów  (140 osób).

Tym czasem  k ró tk o  po rozpoczę­
ciu w ystępów  Zgasło św ia tło . M i­
mo natychm iastow ego zaw iadom ię 
nla e le k tro w n i 1 pogo tow ia  energe 
tycznego ś w ia tła  n ie  b y ło  przez o* 
ko lo  godzinę. D elegaci oraz pu ­
bliczność opuściła w ty m  czasie 
salę.

W k lu b ie  Z B M  często od byw a ją  
się im p rezy  artys tyczne . Czy n ie  
na leża łoby spowodować, aby nie 
gasło św ia tło  w ted y , gdy odbyw a 
się Występ?

i .  E U BIG

•  Węgorze •  karpie •  liny

„ z a lu d n ią “ G łę b o k ie
\ \  G R U D N IU  Zarząd Okręgowy P ZW  w Szczecinie koń- 
' *  czy ■zarybienie wszystkich wód, które dostępne są węd 

karzom upraw iającym  sport wędkarski.
D o  G łę b o k ‘ego wpuszczono P odkreś lić  na leży że is tn ie  

150 kg  węgorza. 120 kg  n a ry b -  je  zarządzenie nakazu jące  ża­
ku  k a rp '«  i  100 kg  n a ryb ku
lin a . Jezioro G oplana o trzym a  
lo  50 kg  węgorza, 68 kg  na ryb  
k u  k a rp ia  i  20 kg  n a ry b k u  li 
na. Poszczególne obw ody Odi*v 
za ryb io n o  470 k g  k ro czkó w  
ka rp ia .

G orze j przedstaw ia sifc sprawa 
zaryb ie n ia  rzgk ! ln y  Obserw acje 
u jśc ia  rz e k i w ykaza ły , że w  po­
czątkach lis topada do je z io ra  Dab 
¿kiego Spłynęła znaczna ilość 
r y b  z a tru tych  W yciekam i z cu ­
k ro w n i w K lu czew ie  i m y d ia rn i 
w  Starga rdz ie. M im o c iąg łych  in ­
te rw e n c ji m ie jscow ego Ko la 
P ŻW  w S targa rdz ie  d y re k c je  ty ch  
zakładów  n ie  zao pa trzy ły  kanałów  
w yc ie ko w ych  fa b ry k  w  odpow ied­
n ie  f i l t r y ,  g w a ra n tu jące  oszysżoza 
n ie  substanc ji tru ją c y c h , sp ływ a ją  
cych do rzeki.

TRAMWAJE
szczecińskie nadal 
„CHODZĄ STADAMI“

Z W Y K ŁO  się u nas m ów ić . *e 
tra m w a je  szczecińskie chodzą 

stadam i.
I  ta k  rzeczyw iście jes t. czasem 

s to i aie na przys ta nku , czeka się 
k ilkan aśc ie  m in u t — tra m w a ju  
n ie  m a, ale ja k  się w ysyp ia  to  zti 
pe łn ie  ja k  z rogu ob fito śc i 

Z  ta k im i scenkam i m ożna spot­
kać Sie najczęście j na l i n i i  ,.5“  t 
„7 “  w  godzinach ran nych , w ia ln ię  
w te d y  k ie d y  jes t na jw iększe nasi­
len ie  ruch u .

Jak ie  sa tego przyczyny?
Na pew no M P K  zastanow i sie nad 

ty m  i postara tlę . b y  nasze tra m ­
w aje  je źd z iły  w  g rozk ładu jazd y .

(d)

SZCZECIN 
Fala 230.? 
W iadom ości: 

5.85, 8.30, 7.55,
12.04, 17, 21, 23.38.

13.10 ry b  Serw. 
zalew : 13.15 kotle : 

g a i<®k1í m uż: 14.10 
W l l  W  e d la  k lás  1 i  l t ;  *  ,4.3|) d la  klaa v

1 V I I ;  15.10 aud.
l i te r ;  15.30 tl!a

dz iec i: 18 p ieśn i; 16.25 nowości ty  
godn ie; 16.45 kom . tyg od n ia : 17.15 
m uz ta n ; 17.30 aud. spo rt; 17,30 
m uz. tan : 18 aud. ośw ia tow a: 18.40 
m uz; 19.30 m uz. i  a k tu a ln ; 20
„ P iz y  sobocie po ro b o c ie " : i l.jO
sprawozdanie dźw ięków « z proce­
su g ru p y  szpiegów adenaiie row - 
sk ich .

U w aga: tran sm is ja  z program u 
I ,  g. 21.3« m uz. tan : 22 aud. l i te r :  
22.20 K a n ta ta  o P o ko ju .

kładam ie f i lt ró w . Rybo&tan na 
ssyeh rzek i  je z io r je s t naszym 
w spó lnym  bogactwem  n ic 
w o lno  go bezm yśln ie  niszczyć.

(M ab)

i'EATR PO LSKI „F a n ta sy ”
Nasza publiczność te a tra ln a  bę­

dzie m ia ła  sposobność tlo  poczy­
n ie n ia  in te resu ją cych  porów nań 
in te rp re ta c ji a k to rs k ie j dw u po­
staci tra g iko m e d ii S łowackiego 
„F a n ta zy “ . Od 5 bm , ro lę  h r . Ida- 
l i i  w „F a n ta z j i« “  grać będzie Sa­
b in a  M ie lczarek, w  r o l i  księdza 
Logi zobaczym y ulub ionego a r ty ­
stę dram atycznego Gustawa Rasm 
skiego. W popo łud n iów ka ch  w  przy  
szlym  tyg od n iu  oraz w  przedsta­
w ien ia ch w ieczo ro w ych w  tyg od ­
n iu  Od 12—1* bm , h r . ld a lię  grać 
będzie -tanina Rząsa.

„Z a

U W A G A : Sprawozdanie
dźw iękow e z procesu g ru p y  
szpiegów adenauerowftk ich 
Po lsk ie Rad io nada ję  5 bm. 
od godz. 21.3« do r :  w 
p ro g ram ie  I-y m .

Aleksander Fogei 
w roli kpt. Maksy mowa

COLOSSEUM — „N ie zw yc ię żen r* 
-  g. 18, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „D u m na  K ró le w n a "- -  
g. 16, 18. „W ro g o w ie " ~  g :0. 
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „T a jn e  ak­
ta  f ir m y  S o lw ay“  — g. 16, 18, 20. 
P IO N IER  -  „D w a j Żołn ie rze" -  
e. 15. 18, 21.
Przegi, F ilm . Dokument.. -  g H. 
17, 20.
P R ZY JA ŹŃ  — „p o m ys to w y  sprze­
dawca'* — g. 17, 19.
1 M A J — „B y ło  to  w  m a ju "  — z. 
17, 19.
Hu t n i k  — ..stB tek pu rap ka" -  
g, n .  19

D Y Ż U R Y  A P T E K :

! PROGNOZA POGODY
j DOŚĆ pogodnie, p rze jściow o 
j chm urno. Tem p. od 3 — 12 stopni, 
j W ia try  no tudn -zachodnie ód 4—7

PR AC O W N IKO M  W Y D Z IA Ł U  ZD R O W IA  
oraz w szystk im  ty m . k tó rz y  od da li osta tn ią  
p rzysługę S p. L E O K A D II P O W A ŻY N S K IE J 
— sk łada ją  najszczersze podziękow anie 

M a t k a  i  r o d z e ń s t w o
__________ ____________  3687-G

¡I |  Pracownicy pesaitldwanl i  |
S A M O D ZIE LN EG O  KSIĘG OW EGO B IL A N S I-  

STĘ na stanow isko k ie ro w n ik a  działU księgo­
w ośc i oraz insp ekto ra  hand low ego do dz ia łu  
żby tu  za tru dn ią  Szczecińskie Z a k ła d y  P rzem y­
s łu Piekarniczego. Zgłoszenia osobiste w  dzia­
le  K a d r, u l. Łyskow skiego 12—13 w  godz. od 
7 -  15. 1511 -K

3 PO KO JE, w yg o d j’, o  
g ió d , b lis ko  cen trum  
m iasta, zam ien ię na po­
dobne lu b  dóm ek. O fer­
ty  poste-restan te Szcze 
c in  4 n r  leg. 331178.

5090-G

N A U C Z Y C IE L K Ę  K R A W IE C T W A  D A M S K IE ­
GO lu b  m is trza  o raz silę  in żyn ie ry jn o -te ch n icz ­
na za tru d n i na tych m ia s t Zasadnicza Szkoła 
Odzieżowa w  Szczecinie, u l. Rokossowskiego 3 
(gm ach Z a k ła d u  D oskona len ia Rzem iosła). 1513- K

K O N T R O L E R A  TEC H N IC ZN E G O  z a tru d n i n a ­
tych m ia s t Tucza rn ia  D ro b iu  w  G olen iow ie , 
wym agane w ykszta łce n ie  średnie lu b  dłuższa 
p ra k ty k a  -w  przem yśle d ro b ia rsko -ja jcza rsk im . 
In fo rm a c ji u d z ie la  W PJD w  Szczecinie, a l W oj 
ska P o lskiego 117, p o kó j n r  1. 1514-K

POKO j  w  w i l l i ,  um abio 
w any, cen tra ln e  ogrze­
w an ie, dz ie ln ica  N iebu- 
szewo, w yn a jm ę  samot­
nem u panu. In fo rm a c je  
r'd  godz. 10—13, te ł 45-86 

5180-G

S reg u la to ró w  ze specja lnością re g u la c ji I 
leg a lizac ji w odom ierzy, i  e le k try k a  ze znsjo - 
mościa w ózków  a ku m u la to ro w ych , 1 m echa 
n lk a  samochodowego, z e le k try k ó w , 2 odczy- 
tyw a czy  w od om ierzy z a tru d n i na tych m ia st 
M ie jsk ie  P rzeds ięb iors tw o W odociągów  1 K a ­
n a liza c ji w  Szczecinie, u l. Szym anow skiego 2. 
W a ru n k i p racy i p ła cy do om ów ien ia  na m ie j 
seu w  Dzialfe K a d r, p o kó j n r . 35/31. 149S-K

filii Ogłoszenia drnhne ¡|ili,(
tyn ow an y . E g zam iny ma 
tu ra ine , konkursow e , in ­
żyn ie ry jn e . A l.  3-go Ma 
ja  10—4 . 5088-«

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondencyjna , now o­
czesna nauka księgow o­
ści. Łódź 1, s k ry tk a  163.

1476-k

M ATEM ATYTCI. każdy 
zakres. niemieckiego, 
udziela korepetytor ru-

PR AC A

PO TR ZEB N A osoba star­
sza do dziecka. Zgłoszę 
n ia, a l. Jedności, N a ro ­
dow ej 23—12, od goelz 
17 — 20. 510S-G

POMOC dom ow a na sta 
łe  po trzebna , w a ru n k i 
dobre  K roko s , P rzyby­
szewskiego 23. 3119-G

K U P IĘ  ga b in e t m ęski, 
fo te la  skórzane. W iado­
mość: u l. M ick iew icza
107—2, 5103-G

(O K A 1 8

LE K A R Z  kaw a le r, poszu 
k u je  p o ko ju  sub loka tor 
••kiego. Zgłoszen ia : Wo­
jew ódzka StaCja Sanit.- 
Ep idem io log iczna, Szcze 
c in  u ł. Spedyto rska 7.

5109-0

SP R ZE D A Ż

S P R ZE D A M  now a, elek­
try czn ą  m aszynkę do 
podnosien ia  oczek. Ma­
ria na  B uczka 15—4.

S P R ZE D A M  m otocyk l 
m a rk i „R o y a l E u fie ld  • 
350 ccm , stan bardzo do 
b ry  Szczecin, M ick ie w i­
cza 94-4. 510S-G

SP RZE DA M  maszynkę 
do e le k tryczne go  podno­
szenia oczek. W ojaka 
Folsk iego 14—i,  od  godz. 
17. 5107-G

ZG U BY

ZG U BIO N O  przepustkę
tym czasową H u ty  Szcze 
ej u  a p  nazw isko Ignacy 
M a tw ie j. 5091-G

A L E K S A N D E R  BR ZO ­
Z O W S K I zgłasza zgubie 
n ie  le g ity m a c ji Zw . Z a­
wodow ego p ra cow n ikó w  
P aństw ow ych. 5070-G

TEO D O R A K Ę S K A , cór 
ka Anton iego, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze

M A R IA  ERENC, córka  
Paw ła , zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  szczecinie.

5073-G

M A R IA  KO R O W A J r.gła 
sza zgub ien ie  lęg. s łuż­
bo w e j n r  60 w ydane j 
przez Prez. M RN

5075-G

ALE K S A N D E R  NAS.IK- 
R O W SKI zgłasza zgubie 
n i f  do kum e ntó w  bu V.,v 
lanych, z w lo t  za w y n a ­
grodzeniem , Rooseveíta 
78—8. 3079-G

ZG U B IO N O  przepustkę 
tym czasow a w ydaną 
p ize z SZW S na na zw i­
sko A dam  P a liń sk i.

JA N  STA RC Z YNS K I.
syn L u c jan a , zgłasza zgu 
’»lenie k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  gm . T a­
now o oraz kz lążk i inw n 
l id ik ie j .  5082-0

ZG U BIO N O  dow ód oso­
b is ty  w y d a n y  w  D ra w ­
sku Pom . na nazw isko 
A de la  W ysok ińska

5081-G

S T A N IS ŁA W  BO RYCA 
zgłasza zgubienie dow o­
du osobistego w ydanego 
w  Szczecinie oraz le g i­
ty m a c ji Zw . Zaw odow e­
go, 5080-G

ZG U B IO N O  od c ine k an ­
k ie ty  na o d b ió r dow odu 
osobistego na nazw isko 
Teresa W iśn iew ska.

5O30-G

ZG U B IO N O  przepustkę 
s ta lą stoczniow ą ńa  na ­
zw isko  K śz im le rz  Jah r 

1094-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
sta lą n r  11 W arsztatów  
N apraw czych PGR na 
nazwisko Tadeusz Na- 
Dieraleki. 5091-G

H E N R Y K  P IS ZE L . syn 
M ichała , zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  gm . Dębo- 
w a-Łą ka  503S-G

B A R B A R A  K U R ZYN - 
S K A , có rka  Jana, zgła- 
szt zgub ien ie  k a r ty  m e! 
du n ko w e j .W ydanęj w 
Szczecinie 5063-G

Z G U E lO N O  przepustko 
tym czasow ą w ydana
przez CZPMs. na na­
zw isko  M ieczysław  
bow icz. 50SG-O

ZG U BIO N O  k w it  n r  2929 
w y d a n y  przez K o m is  
61 5099-G

ZG U BIO N O  k w it  n r  5485 
w yd a n y  przez K o m is  n r  
16. 5101-G

z g u b i o n o  . leg itym a c ję  
służbow a tu- 4419 w yd a ­
na przez M in is te rs tw o  
F inansów  na nazw isko 
Z yg m u n t K u pczyń sk i

5102-C

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
s łużbow ą n r  282 w ydaną 
nrznz PR N  P y tzyce  na 
na rw isko  Z yg m u n t W i­
n ia rczyk . 5104-0

ZG U BIO N O  pra w o  *a- 
zdy  I I  ka t. na nazw i­
sko K a z im ie rz  B a rtw a - 
now icz. 510S-G

ara itu m eru j
„ K u r i e r “

OGŁOSZENIE
Zarząd Powszechnej Spółdz ie ln i Spożywców 
w  Szczecinie zaw iadam ia, te  w dn iu  6 
G R U D N IA  1953 r. o g. !8 w m a le j sa li M ie j­
s k ie j R ady N arodow e j p rzy  p l, F  D zierżyń 
skiego I  odbędzie sle

WALKĘ ZGROKSAOZEMIE
P R Z E D S T A W IC IE L I CZŁON KG W POW 

SZECH N EJ S P Ó Ł D Z IE L N I SPOŻYWCÓW 
W  SZC ZEC IN IE .

Porządek obrad p rze w id u je  sprawozdania Za 
rządu i R ady N adzorczej Spó łdz ie ln i, p la ny 
na ro k  1954 oraz dyskus je  nad dzia łalnością 
PSS w  Szczecinie.
Zarząd PSS zaprasza cz łonków  i konsum en 
tó w  do ud z ia łu  w  obradach W alnego Z g ro ­
m adzenia.

Z A K U P IM Y  N A T Y C H M IA S T  w ag i wozo 
w o-sam ochodowe (w ra k i) nośność 15.00« kg. 
■/. dźw ig n iam i lu b  bez. W iadomość ma.

P racy „W a ga rz “  p - k t  S kupu R enow acji 
Szczecin, u l Boh. W arszawy 33, te ł. 77-28.

»569-K

B IU R O  PO DA N  do w łrd z  sądowych i  ad­
m in is tra c y jn y c h  p rzy  u l A rm ii C zerwonej 
n r  7—10, te l. 21-08, p rz y jm ie  spó jn ikh t-kę ) 
na dogodnych w arunkach , od godz. 8 — 15 
i  od 17 — 19. 5685 G

U N IE W A Ż N IA  SIĘ p ieczątkę podłużną o 
tre śc i: M ie js k i H ande l D e ta liczny  A r ty k u ­
ła m i P rzem ys łów ym i R óżnym i S k lep  n r  t4 
w  Szczecinie. 50S6-G

A y



N a K asprow ym  
Wierchu
plus 3 stopnie
Śniegu
ani na lekarstwo

11 ARESZCIE dodzwonilii -
-<■ my się do obserwatorium 

na Kasprowym Wierchu. —  Sak 
fest u was? —  pytamy po powi 
toniach.

—  Ciepła, wiosenna noc —  do 
chodzi nas nikły głos obserwa­
torium  —  wiatr trochę pogwiz­
duje, łecz nad nami skrzą się 
gwiazdy.

—  Bardzo poetycznie, ale co 
ze śniegiem

— M niej więcej od wysokoś­
ci 1.600 m. zaczyna się lodo­
szreń; dochodzi do 10 cm. gru­
bości. O jeździe na nartach nie 
ma mowy.

r  «—  A jaka temperatura?
— W górach zachodzi cieka­

we zjawisko inwersji temperaiu 
ry, zwłaszcza nocą. To znaczy, 
że kiedy na nizinach zaczynają 
się nocne przymrozki, w górach 
nie ma obniżenia temperatury 
i  np. teraz na Kasprowym Wier 
chu jest plus 3  stopnie. Im  wy­
żej tym cieplej.

Cóż to za zmiana w tym ro­
ku!

Jest to bodaj najcieplejszy po 
czątek zimy jaką pamiętamy od 
chwili wybudowania obserwa­
torium na Kasprowym Wierchu. 
Naprawdę trudno powiedzieć, 
jak długo potrwa taka pogoda. 
Jeżeli nawet będą opady, to 
któż nam zagwarantuje że nie 
deszcze, które zniszczą te odro­
biny śniegu.

—  Czy możemy usłyszeć pro­
gnozę na najbliższy okres?

— Podajemy tylko na dzień 
następny. Jutro będzie pogod­
nie, rankiem w dolinach mgły, 
temperatura dniem od plus '6 do 
10 stopni, nocą przymrozki do 
minus 3 stopnie.

Dalej nie słuchamy, gdyż te­
go rodzaju komunikaty powta­
rzają się od wielu dni, doproiva 
dzając narciarzy do rozpaczy.

(s )

Rozegrane w  W E M B LE Y  PO OL 
W L o nd yn ie  m iędzypaństw ow e 
spo tka n ie  w  ten is ie  s to ło w ym  
W ęgry  — A n g lia  zakończy ło się 
zw yc ięstw em  A n g li i  5:4 m im o, że 
W ęgrzy p ro w a d z ili j u t  4:1.

Szczecińskim zakładom pracy pod rozw igę !

Sprząt sportowy
to też artykuł powszechnego użytku

MŁODZIEŻ, sportowcy -  i całe społeczeństwo -  ze szczerą 
radością powitali zlecenia IX Plenum KC PZPR, które m. in. 
nakazują zakładom przemysłowym wykorzystanie rezerw 

produkcyjnych dla wyrobu artykułów konsumpcyjnych i przedmio­
tów powszechnego użytku.

SPORTOWCOM szczególnie 
miłe sq wiadomości o dodatko­
wej produkcji sprzętu sportowe­
go, dzięki czemu otrzymają wiele 
artykułów, których brak odczuwa­
no na rynku, albo których w o- 
góle nie produkowało się w 
kraju.

Załogi wielu zakładów pracy 
dyskutują obecnie i rozmyślają 
nad rodzajem produkcji ubocz­
nej. I w fabrykach szczecińskich 
mówi się o przystąpieniu do wy­
twarzania najróżniejszych artyku­
łów. Plonem tych dyskusji jest 
najczęściej postanowienie o pro­
dukcji artykułów gospodarstwa 
domowego. Nie słyszeliśmy nato­
miast, by gdziekolwiek brano pod 
uwagę możliwość produkcji arty­
kułów sportowych.

PRZEDMIOTY wyrabiające w 
społeczeństwie tężyznę fizycz­

ną, podnoszące kulturę fizyczną 
narodu, jego zdrowotność, zdol­
ność do pracy i obrony ojczyzny 
są artykułami potrzebnymi dla 
dalszego wzrostu stopy życiowej. 
Dlatego nie wolno lekceważyć 
i nie doceniać produkcji sprzętu 
sportowego przy rozważaniu moż­
liwości produkcji dodatkowej.

Możliwości wyrobu artykułów 
sportowych przez szczecińskie za­
kłady są ogromne. Przykład dały 
nam huty Śląska, które jako jed­
ne z pierwszych przystąpiły do 
produkcji z odpadów żelcza i sta­
li — łyżew, sanek i innych. Nie 
mniejsze niż gdzie indziej mają 
możliwości także szczecińskie za­
kłady pracy. .

Byliśmy ostatnio w naszych 
sklepach sportowych. Pytaliśmy o 
te artykuły sportowe, które w 
Szczecinie i województwie cieszą 
się największym popytem i któ­
rych brak na szczecińskim rynku. 
I cóż się okazało. Większość tych 
przedmiotów może z powodze­
niem produkować nasz miejsco­
wy wielki przemysł z odpadów. 
Metalowy, a więc Stocznia, Huta, 
Metalosprzęt -  okucia do płóz 
nart t. zw. kantówki z taśmy sta­
lowej, okucia do kijków narciar­
skich, ew. całe kijki, granaty -  
a kto wie czy nie łyżwy, które 
obecnie są bardzo poszukiwane. 
Przemysł skórzany -  z odpadków 
skóry mógłby zająć się produkcją

piłek do siatkówki, których wciąż 
brak na rynku, rękawic dla ho­
keistów i bokserów, pilotek skó­
rzanych itp.; przemysł drzewny — 
kije do hokeja na lodzie i na 
trawie, kijki narciarskie, tanie i 
solidne saneczki dla najmłod­
szych sportowców i wiele, wiele 
innych przedmiotów.

Czekamy więc na inicjctywę 
załóg. Poważną rolę do spełnienia 
mają w tym wypadku członkowie 
kół sportowych, którzy znają nie 
tylko potrzeby sportu ale i moż­
liwości swej fabryki czy warszta­
tu.

Ligowe mecze 
bokserskie
V j AJBLIŹSZA niedziela (6 bm.) 
^przyniesie trzy dalsze spotka­
nia I ligi bokserskiej. Spotkają 
się:

CWKS — Gwardia Gdańsk w 
Warszawie,

Kolejarz Gdańsk -  Gwardia 
Kraków w Gdańsku,

Gwardia Słupsk -  Gwardia 
W-wa w Słupsku.

W  drugiej lidze rozegrane bę­
dą tylko dwa mecze I grupy, a 
mianowicie:

Ogniwo Bielsko -  Kolejarz 
Bydgoszcz i Włókniarz Łódź -  
Stal Wrocław.

Ze świata
— D O  B U K A R E S Z T U  p o w ró c ili 

z to u rne e  po F ra n c ji s iatkarze ru  
m uńscy. R um un i roze gra li cz te ry  
zw yc ięsk ie  mecze w  M a rsy lii, Can 
nes, N ic e i i  P a ryżu , m . in n . nad 
rep re zen tac ją  F ra n c ji 3:2.

— Jap oń sk i zw iązek ły żw ia rsk i 
w y s ła ł zaproszenia do 25 państw  
do w zięc ia  u d z ia łu  w  M ISTR ZO ­
STW AC H  Ś W IA T A  w  JE ŻD Z IE  
S Z Y B K IE J , k tó re  odbędą się w  
Sapporo w  s tyczn iu  1954 r.

*  *  *
— N a m ię dzyn a ro do w ym  T U R N IE  

JU  T E N IS A  STOŁOW EGO duży 
sukces od n ió s ł 17-le tn i m is trz  N ie  
m le ć  — F re u n d o rfe r , zw ycięża jąc 
b y ły c h  m is trz ó w  św ia ta , A n g likó w  
B e rgm anna 20:22, 21:17, 22:20, 21:17 
i  Leach  18:21, 9:21, 21:18, 21:19,
21:19.

MECZ “STULECIA“ 
W Ę G R Y  — A N G L I A

Ä-Rlasa
tenisa
stołowego
D O W O L I dobiegają końca roz- 
*- grywki tenisa stołowego o 
mistrzostwo A klasy. W  czołówce 
prowadzą trzy zespoły: Kolejarza, 
Stali i Unii, między którymi roz­
strzygnie się ostateczna walka o 
tytuł mistrzowski.

W rozegranym 
w środę spotka­
niu Kolejarz po­
konał jednego 
ze swych naj­
groźniejszych ry­
wali Unię I w 
stosunku 6:4.
Punkty dla Ko­
lejarza zdobyli 
Szumski i Andziak po dwa oraz 
Stępniak i para Andziak -  Stęp­
niak, zaś dla Unii Wykusz 3 i 
Stachowiak.

Stal wygrała natomiast z dru­
gim zespołem Unii — Drukarzem 
w stosunku 7:3 zdobywając punk 
ty przez Płudowskiego 3, Potę­
gę 2, Lewandowskiego 1 oraz 
parę Płudowski — Lewandowski. 
Punkty dla Drukarza uzyskali 
Lato 2 i Richter 1.

Stan tabeli w chwili obecnej 
przedstawia się następująco:
1) Kolejarz 10 18 74:26
2) Stal 11 18 18:32
3) Unia ł 10 17 63:37
4) Unia Druk. 11 13 59:51
5) AZS 11 8 49:51
6) Włókniarz 10 4 30:70
7) Spójnia 9 2 31:59
8) Ogn. Starg. 8 0 16:64

— Z A K O Ń C Z Y Ł Y  SIĘ d rużynow e 
m is trzo s tw a  ZSRR w  SZERMXER 
CE, w  k tó ry c h  b ra ło  u d z ia ł 200 
czo łow ych szerm ierzy. W e w szyst 
k ic h  ko n ku re n c ja ch  p ie rw sze m ie j 
sca za ję ły  rep re zen tacy jn e  d ru ży ­
n y  A r r r u  R ad z ieck ie j.

W  I X  run d z ie  KO B IE C Y C H  
M ISTR ZO STW  ZSR R  w  szachach 
na jw iększe za in teresow anie w zbu­
dz iła  p a rtia  m is trz y n i św ia ta  B y ­
kow e j z e ks m is trz y n ią 'ś w ia ta  R u­
denko. P a rt ię  od łożono w  p o zyc ji 
beznadzie jnej d la  B yko w e j.

Br a m k a r z  angielski Mer- 
rick (jeden z najlepszych 

zawodników zespołu Albionu) 
przeżył tib czasie meczu Węgry 
— Anglia wiele gorących mo­
mentów. Szybkostrzelny atak 
węgierski stale zagrażał jego 
bramce. Oto jeden z takich mo­
mentów. Od prawej: Merrick, 
Dickinson, Csibor i  llidegkuti 
(obaj Węgrzy w czarnych ko­
szulkach), Wright i  Johnson.

Znaczek pocztowy 
na cześć zwycięstwa 
w  Londynie

POCZTA węgierska wydała z o- 
kazji zwycięstwa narodowej repre 
zentacji piłkarskiej nad Anglią 
specjalny znaczek pocztowy, na 
którym widnieje napis: „WEM 
BLEY, LONDYN -  195$ -  6:3".

W Szczecinie 
I I  ELIMINACJA
do kolarskich 
mistrzostw Polski 
W SPRINTACH

KOLARZE torowi doczekali się 
ważnej reformy regulaminu, 

dotyczącego mistrzostw Polski w 
sprincie. Oto 
od przyszłego 
sezonu krót- 
kodystansowe 
mistrzostwa 
Polski rozgry­
wane będą w 
czterech eli­
minacjach.
Na wzór mi­
strzostw świa­
ta eliminacje 

będą odbywały się systemem trój­
kowym, z następującą punktacją 
w finale: I miejsce — 4 pkt., II — 
2 i III -  1 pkt. W  wypadku rów­
nej ilości punktów po ostatniej eli 
minacji tego samego jeszcze dnia 
nastąpi dodatkowy wyścig.

Ustalono następujące terminy 
miejsca eliminacji: 30 maja -  
Kraków, 6 CZERWCA -  SZCZE­
CIN, 1 sierpnia — Kalisz i 8 sierp 
nia — Łódź.

Z  chw ilą powołania do pracy Bierozina, 
do czego osobiście przyczynił się Ław row . ta 
skomplikowana sprawa szybko poczęła się posu 
wać naprzód. K ażdy dzień przynosił spisy przed  
siębiorstw, z różnych gałęzi przemysłu, prze­
chodzących pod zarząd W  A  R -u .

T a k  świetnie postawione Moskiewskie Zak ła ­
dy Hydrotechniczne, gdzie pracowała Ir in a  
obecnie ju ż ja k o  k ie ro w n ik  produkcji, znalazły  
się od razu na pierwszej liście przedsiębiorstw, 
przechodzących do dyspozycji W  A  R-u.

W ie lka  arm ia  konstruktorów i  badaczy w  cen 
tra li W  A  R -u , w  biurach konstruktorskich  
zakładów i  fabryk , w  naukowo-badawczych in ­
stytutach i  laboratoriach przystąpiła pod kie­
row nictw em  Ław row a do pracy nad obmyślę 
niem  nowych konstrukcji, nowego spławu me­
ta li, nad wynalezieniem  nowych m ateria łów  
budowlanych —  wszystkiego, co było niezbędne 
dla celów ta k  wielkiego budownictwa.

Już po up ływ ie miesiąca liczna i  dobrze za­
opatrzona flota okrętów  i  lodołamaczy, m ająca  
przeprowadzić badania —  stała gotowa do w y j 
ścia na Ocean Lodowaty Północny. Zadaniem  
ekspedycji było w ynaleźć najodpowiedniejsze 
pod względem geologicznym i  radiogeologicz- 
nym  miejsce do budowy sztolni pod polar­
nym  nurtem  Goilfszłromu. Czas d la  przygotowa  
nia  w yp raw y  na te szerokości nie został prze­
oczony: przepowiednie o stanie lodów na lipiec, 
sierpień, wrzesień, naw et na październik przed  
staw iały się w yjątkow o pomyślnie.

Z  wyspy Rudolfa, z  przylądka Życzenia na 
Nowej Ziem i, z  p rzylądka M ołotowa na Z iem i 
Północnej, z wyspy Wiesego, z wysp Bolszoj 
Kotielnoj, Beneta i H en rie tty  w  ciągu całego 
czerwca radiostacje donosiły o przewadze w ia t 
rów  południowych, o w olnej od lodów prze­
strzeni lu b  o rozrzedzonym stanie lodów w  re ­
jonie ich obserwacji, o  dodatnich meteorologicz 
nych wskaźnikach, ustalonych według metody 
akadem ika Karelina-

L in ia  budowy sztolni pod nurtem  Gotfsztro- 
mu. noczynaiac od zachodnich granic radziec­
kiego sektora .Oceanu Lodowatego Północnego 
aż do południka wyspy W rang la , to jest o rze-
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strzeń koło trzech tysięcy kilom etrów, by ła  po 
dzielona na pięć odcinków.

Pracę ekspedycji u ła tw ia ła  w  znacznym stop­
n iu  ta  okoliczność, że p raw ie  na wszystkich od 
cinkach były  znane i  dostatecznie zbadane 
głębokie złoża radioaktyw nych warstw. Pozosta 
w ało ty lko  wynaleźć najwygodniejsze miejsce 
na dn ie  morza, nadające się do wiercenia  
sztolni.

Dwudziestego lipca z  Murm ańska, biorąc  
kurs  na Ziem ię Franciszka Józefa, w yruszył do 
głównego odcinka budowy pierwszy okręt —  
laboratorium  ekspedycji, „Nowy Perseusz“.

Do bazy w  zatoce Cichej towarzyszył m u w ie l 
ki, o wyporności dziesięciu tysięcy ton, lodoła- 
macz „Czeluskin“, k tóry  m ia ł zapewnić bezpie­
czeństwo ciągłości prac n ie  ty lko „Nowego P e r-  
seusza“, ale i  dwóch innych badawczych okrę­
tów, „Czekina“ i  „N erpy“, które zostały wysłane  
do przeprowadzenia podobnych prac w  tym  sa­
m ym  rejonie oceanu.

Dwudziestego trzeciego lipca radio z portu  
Dikson doniosło, że lodołamacze „Liedke“ i  „Jer 
m ak“, ukończywszy zim ow y remont, wyruszyły  
na odcinek N r. 2, towarzysząc trzem  okrę­
tom —  laboratoriom  z „Łomonosowem“ n ą  cze­
le, i  jednem u okrętow i pomocniczemu.

Dwudziestego ósmego lipca, korzystając z  nad 
zw yczajn ie pomyślnego stanu lodów w  tym  
roku, badawcza flo ty lla  w  składzie: super-lodo- 
łam aczy „Georgij Siedow“ i  „Chariton Łap- 
t ie w “, trzech okrętów  —  laboratoriów, z „Amun  
dsenem“ na czele, i  jednego okrętu pomocnicze 
go, w yruszyła z portu  Ambarczyk do piątegc. 
odcinka.

W  cztery dn i później przyszły m eldunki z 
N ordw iku  i  T iksi-portu . Z  N ordw iku  w yruszyły  
do trzeciego odcinka: przystosowany do p ływ a­
n ia  wśród lodów pancernik „Lenin“ i  o dziesię 
ciu tysiącach ton wyporności „K rasin“, towa­
rzysząc dwom  ekspedycyjnym okrętom  —  „Men  
dele jew “ i  „M aria  Proncziszczewa“, z  pomocni­
czym okrętem „Zochow“. Z  T iks i-portu  zaś w y  
ruszyły do czwartego odcinka dw a potężne lodo 
łamacze —  „M akarów “ i  „D m itrij Łaptiew “ 
cztery o kręty  —  laboratoria, z „Kapitanem  
Beringem “ n a czele, i  jeden okręt pomocniczy.

PIERWSZA PŁYTA W 
FUNDAMENCIE

D R A C E  w  tym  dziale budownictwa, którym  
*• k ierow ał Ław row , zdum iewały swym rozma 

chem. Z  niebyw ałą dotychczas szybkością opra­
cowywano szczegóły projektu, nowe konstruk­
cje, specjalne mechanizmy, przygotowywano  
techniczne kad ry  do pracy pod wodą i pod 
ziemią. S etk i instytutów, laboratoriów, ekspery­
m entalnych załóg w  fabrykach nie mogły za­
trudnić, mim o najsurowszej selekcji, wszystkich  
pragnących uczestniczyć w  rea lizac ji projektu  
Ław row a. Dziesiątki i  setki tysięcy amatorów  
—  specjalistów w  najróżnorodniejszych gałę­
ziach n auki i  techniki —  zapełniało przez całą 
dobę publiczne, o tw arte d la  wszystkich labora­
toria , eksperymentalne stacje, przystępując  
spontanicznie do rozw iązyw ania poszczególnych, 
wcale n ie  drobnych zadań, ja k ie  powstały na 
skutek potrzeb W  A  R -u .

Przez tych to „am atorów" zostały rozwiązane 
takie na przykład problemy, ja k  rozczynnik dla 
hydrom onitorów - Genina. mechaniczne tynko­
wanie izoilująee ściany sztolni od gorąca, antyra  
dowe skafandry chroniące ludzi przed szkodii 
w ym  działaniem  radu przy  przekopywaniu  
złóż radioaktywnych, wreszcie metody zabezpie 
czenia podwodnych budowli nad sztolniami 
przed zalaniem  w  razie katastrofy.

Jakie filmy
zo b a czym y

w grudniu
na naszych

ekranach?
W  G R U D N IU  zobaczym y na «- 

k ranach naszych k in  k ilk a  
c ieka w ych , now ych  f i lm ó w  o ra * 
w znow ien ia .
W  zw iązku  z Tygodn iem  K u ltu ry  

N ie m ie ck ie j na  e k ra ny  k in a  „C o los  
seum“  (od 6 .X II) w e jd z ie  f i lm  p ro ­
d u k c ji NRD p t. „N ie zw yc ię żen i“ . 
A k c ja  tego f i lm u  rozg ryw a  się w  
B e rlin ie  w  la ta ch  1878—1890, na tle  
w a lk  n ie m ie ck ie j k la sy  ro b o tn i­
czej p rze c iw ko  re a k c y jn y m  usta­
w om  B ism arcka . W  k in ie  „M ło d a  
G w ard ia “  w  ty m  sam ym  czasie 
zobaczym y f i lm  p ro d u k c ji NRD 
„T a jn e  a k ta  f i r m y  „S o lv a y " . F ilm  
opow iada o w a lce  z  dyw e rsa n tam l 
i sabotażystam i — z a jm u ją cym i 
k ie row n icze  s tanow iska w  fa b ryce  
sody,

W  „Colosseum “  zobaczym y dw u - 
s e ry jn y  f i lm  p ro d u k c ji radz iec­
k ie j „L u b o w  Ja ro w a ja “  w ed ług  
znane j sz tu k i K . T ren le w a  — m ó­
w iące j o w alce m łodego państw a 
radz ieck iego z  k o n trre w o lu c ją  na 
p o łu d n iu  R os ji w  1920 r .

W  „M ło d e j G w a rd ii f i lm  p ro d u k  
c j i  c h iń sk ie j „O s ta tn ia  b itw a “ , 
w znow ien ie  f i lm u  radz ieck iego i  
w łosk iego „D usze czarnych“  1 
„P o d  n iebem  S y c y li i“  o raz ko lo ro  
wą radz iecką k re skó w kę  w g . b a jk i 
O strowskiego „Ś n ie żka “ .

W k in ie  „ B a łty k “  będziem y oglą 
dać w zno w ie n ie  f i lm u  „S z k a r ła tn y  
kw ia tu szek“ , b u łg a rs k i „A la rm “  
i  no w y , ko lo ro w y  f i lm  p ro d u k c ji 
w ęg ie rsk ie j „M ło d e  serca“  ze zna­
n y m  ko m ik ie m  z f i lm ó w  „P o m y ­
s łow y  sprzedawca“ , „ C y w il  na  sta 
d io n ie “  K a lm anem  w  r o l i  g łó w ­
n e j. Zobaczym y też w znow ien ie  
św ie tn e j ko m e d ii ra d z ie ck ie j „W io  
sna“  z Lu bo w  O rlow ą w  r o l i  g łów  
n e j.
W k ln ie  „P io n ie r “  u jrz y m y  w zno 

w ie n ic  f i lm u  radzieckiego „K asz­
ta nka “  i  f i lm  ra d z ie ck i „S za lo ny 
lo tn ik “ .  (m.)

„PONIEDZIAŁKI
LITERACKIE“
w Klubie Związków 
Twórczych
ę Z C Z E C lN S K I O d dz ia ł S tow a­
r z y s z e n ia  D z ien n ika rzy , Stówa 

rzyszenia A r ty s tó w  P o lsk ich  T e ­
a t ru  i  F ilm u  o raz Z w ią zku  A r ty ­
s tów  P la s tykó w  o rg a n izu je  co ty ­
dzień „P o n ie d z ia łk i l i te ra c k ie “ , 
pośw ięcone k u ltu rz e  l  sztuce.

Tem atem  pierw szego spotkania 
(w  pon ie dz ia łe k  7 bm .), na  k tó re  
zaprasza s ie  cz łon ków  w ym ie n io ­
n ych  stowarzyszeń i  za in teresow a 
nych , je s t w ieczó r a u to rsk i pisa - 
iz y  szczecińskich N in y  R ydzew ­
sk ie j i  Edm unda B ączyka 

„P o n ie d z ia łk i“  o d byw a ją  się w  
k lu b ie  Z w ią zków  T w ó rczych  (daw  
na Ś w ie tlica  A rtys tyczn a ) p rz y  a i. 
W ojska Po lsk iego 46, o godz. 19.

Zupa z dyni z kluskami z fair 
tych surowych ziemniaków. FasoU 
ka w ostrym sosie.

Zupa z dyni:

Na 4 osoby -  1 kg dyni obrać 
z łupiny, odrzucić wewnętrzne 
włókna i pestki. Miąższ pokrajać 
w kostkę, zalać małą ilością 
zimnej wody I gotować na ma­
łym ogniu, aż się utworzy gęsta 
miazga. Gotować dynię nie dłu­
żej jak 20 minut, przetrzeć ją 
przez sito, rozprowadzić przygo­
towanym gorącym mlekiem, za­
gotować razem, posolić i osło­
dzić do smaku. Oddzielnie ugo­
tować kluski z tartych, surowych 
ziemniaków, włożyć je do wazy 
i zalać zupą. Można też tę zupę 
podawać z oddzielnie ugotowa­
ną zacierką.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydawniczy* 
„C z y te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m , 
re d a k c ja  — Szczecin, a l. W ojska 
Po lskiego 29, I I  p. T e l.: 57-41. Sekre 
ta r ia t  1 N acze lny Red., 28-33. Se­
k re ta rz  R ed akc ji 38-21. Zastępca 
red. nacz. 62-35, D z ia ł Bosespon- 
dentó w  t S ygna ły  21-1*. D z ia ł 
M ie js k i 27-77. K ie r. Dz. m ie jsk ie ­
go, dz. m orsk i 1 fo to re p . 50-.2I. 
S port 56-16. Sekre ta rz  re d a k c ji 
nocne j po godzin ie 21. R edakto r 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 
do 13. N iezam ów ionych rę ko p i­
sów n ie  zw raca się. Ad res ad m i­
n is tra c ji :  Szczecin, a l. W ojska
Polskiego 29, I  p., te l. 58-27. 
29. I I  n. te l. 28-43.

Szczecińskie z a k ła d y  G ra ficzne 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  T.
X —4—14688, Zam . n r  6661. «.12.53»


